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ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


PIĄTEK 1 LIPCA 1949 ROKU. 


ROK II (V) 


Droga łajdackiej zdrady 


Zeznania świadków w 8 dniu procesu A. Doboszyńskiego 


WARSZAWA (PAP). — Ze- 
znający po świadku Mierzyń- 
skim, w dalszym ciągu ósme- 


ciele różnych środowisk, za- 
wodów i odłamów politycz- 
nych. W tej grupie działaczy, 


członek” Konsulty  Sodalicji 
Mariańskiej i czołowy publi- 
cysta „Buntu  Młodych* 


go dnia rozprawy przeciwko|z którymi po przyjeździe do | Studentowicz, wybitny dzia- 
Adamowi Doboszyńskiemu | kraju skontaktował się Dpbo- | łacz obozu  „narodowego', 
świadkowie — to przedstawi- szyński, - znaleźli się m. *n.:gwspółoskarżony w procesie 
Okulickiego, ostatnio właści- 

LA ciel zakładu przemysłowego 

Delegatura londyńska w Warszawie — Kobylański, 
działacz śląskiego ONR — 


Targ, dyrektor Państwowych 
Nieruchomości Ziemskich, a 
następnie CMB Lachert, 


i armia hitlerowska 


Zdawało się, 


że zeznania |przedstawicielam: delegatury i 


kwiadka Nowińskiego ukazały |kpt. Motte. * Na konferencji student Akademii Handlowej 
już cały ogrom zdrady popełnio |tej Motte zapytał wręcz — E Baan cj ary bci 
nej przez saa ję i OZ na |czy wiadomości o przygotowy Gałka auczyciel  wiejs eski 
narodzie pols sim w oxresie | wanym powstaniu w Warsza- 2 7 - F 
przewrześniowym i w okresie|wie sa prawdziwe, Na pytanie koko dar AE 
okupacji. Okazuje się jednak, |to delegaci londyńscy odpo- ARS ZA ed e GRĄ 
że mie. Nowiński wiedział tylko |wiedzieli twierdzaco. 1048, s p TAY Ai ; 
12940, E , spotkał się 


Już ten jeden fakt kwalifi- 
kuje ich -jako pospolitych 
zdrajców. Wydali on: bowiem 
nieprzyjacielowi tajemnicę 
wojskowa. popełniając najcież 
szą zbrodnię wobec własnych 
żołnierzy i — w gruncie rze- 


o tym co się działo na emigra- 
cji. Nie wiedział on co się dzia 
ło w krajn. A o tym co się dzia 
ło w czasie wojny w kraju 
opowiedział sądowi w ósmym 
dniu procesu świadek Stanisław 
Mierzyński. 


po raz pierwszy z Doboszyń- 
skim w Cieszynie. Pojechał 
on tam na specjalne zlecenie 
Pajdaka, by przewieźć oskar- 
żonego z Cieszyna do Gliwic, 
W swych wykrętnych zezna- 
niach utrzymuje on, że „nie 


Oto fragment zeznań Mie- czy przesądzając tym samyMp wiedzial, kogo przewozi”, „nie sie tego spotkania „Doboszyń- 
rzyńskiego, których słuchaliśmy los walki. g wiedział, po co przewozi”, a ski oświadczył nam, że na pod- 
oburzeni, przerażeni i osłupieni, Rozmowa z Mottem trwa R ostepek swój tłumaczy jedy- stawie jego rozmów z dziala- 
dusząc się nieomal w nieznośnie dalej. Przedstawic el wyWIa-Śnie checia oddania „przysłu- |©70m katolickim — jak później 
ciężkiej atmosferze, jaką wy: du niemieckiego zadaje pyta-zju Pajdakowi. 4 się dowiedziałem, chodziło iu 
woływały te straszliwe zezna-|nie, czy władze londyńskie poj Podaje on przy tym, że w|9 księdza Piwowarczyka — na 


X 


czasie 


nia, 

Na początku 1943 r. dwaj 
przedstawiciele delegatury rzą 
du londyńskiego nawiązali kon- 
takt z przedstawieielem nie- 
mieckiego wywiadu (Abwehrste] 
Je) kpt. Eduardem Motte. Świa 
dek Mierzyński dokłądnie 
sżczegółowo opowiada o tej nie 
zwykłej konferencji, ponieważ 


ewentualnym zwycięstwie po spotkań z Doboszyń- 

wstania zamierzają puścić doflspim prowadził z nim długie 

Warszawy wojska radzieckiej Zapytany, co było 
aà A; Jy J 


„ Mrozmowy. 
i od razu uzupełnia to pytaniefijematem tych rozmów, odpo- 
propozycją: — że jwiada naiwnie: „Rozmawiali- 

śmy na tematy ogólne — Do- 


jeśli wojska radzieckie nie 
bedą puszczone do Warsza-By oszyński WYDYŻYWAĆ mol 6 


wy 1 jeśli powstańcy nie begzostany w nauce”. 
dą atakować niemieckich jef Prokurator: Świadka nie zdzi 
dnostek wojskowych — tofu; że osobę  Doboszyńskiego 


był na niej obeeny jako tłu-| hitlerowcy udzielą powSta-Potącza się taką opieką, że. spe. 
macz. Przedstawiciel hitlerow-| niu pomocy! 3 A jcjalni ludzie przewożą go z 
ców zaproponował: delegaturze] Na pytanie powyższe Mottelinasta do miasta, sprowadzają 


w - >" SĄ š 
otrzymał odpowiedź na dru-f, z różnych miejscowości : lu. 
giej konferencji, która odby= 


A dzi, z którymi się chce zoba- 
ła sie około 20 lipca 1944 r.Ę„.cę = i 


(a wiec w 10 dni przed wybu Świadek mętnie tłumaczy, że 
chem powstania!). Jnie Zastanawiał się nad tym. 
Delegaci londyńcy PORA: Następny świadek Władysław 
mieli się widocznie ze SWYMNGaĵka z zawodu nauczyciel, 
kierownictwem powtórzyli zeznaje, że z  Doboszyńskim 
Mottem, LA powstanie Jest za skontaktował się przez Pajda. 
mierzone i że jest decyzia nież ta 
äopuszczentąa wojsk radziec- ra > h 
kich do Warszawy. Na pytanie przewodniczącego 
Obie „układające się stro-Ho celu kontaktów z oskarkonym 
ny“ uznały, że istnieje wobec Hodpow ada wykrętnie, „że. inte 
tego podstawa do porozumie-r"sowa? się sytuacją na emi- 
nia w sprawie nie atakowa-gfracji". Z oskarżonym widywał 
nia niemieckich jednostek wojjjsie Kilkakrotnie. 
skowych. Motte zapewnił. żej W czasie jednej ze swych wi 
wojska te wycofają sie w od-ğzyt u oskarżonego w Poznaniu, 
powiedniej chwili z Warsza-HDoboszyński mówi dalej 
wy i zostawią wielkie zapasyłświadek stwierdził, że po 
broni, które mogłyby być u-frozmowie przedstawicielami 
żyfe przeciwko armii radziec- Hhierarchii doszc tł 
kiej 
Rozwój 
innym torem, nie przewiizia- 
nym przez londyńsko - hitle-f 
rowskich spiskowców .Ale sni 
sek londyńsko - hitlerowski 
pozostaje faktem, nijawniają- 
cym prawdziwe intencje i rzejj ską jest przedterminowe wyk 
czywiste cele zdrajców 1 sprzej właściwe przygotowanie planu 
dawczyków. kunczacychą ce o wypełnienie tych zadań 
krwią narodu. W czyim intere techniczna. Formy realizacji 
sie była ta londyńsko - hitle-f przedmiot Il Walnego Zjazdu 
rowska zmowa? J zacji Technicznej, który rozp 
Nie może ulegać najmniej-f Warszawie. 
szej watpliwości — że w zmo 


A M. in. na Zjazd przybyli: wi 
wie takiej zainteresowani hy- |ceprezes PKP min. Szyr, wice 
Ii jedynie hitlerowcy, oraz ci 


co następnje: 

1) Armia Krajowa Zaniecha 
walki zbrojnej z armią nie 
miecką, co się tyczy. policji— 
Motte nie stawiał żadnych 
wymagań. 2) Nawiązany zo- 
stanie kontakt i współpracą 
między wywiadem niemieckim 
i wywiadem polskim. 3) Dele 
gatura i jej organy zaostrzą 
walkę z Polską Partią Robo- 
tniczą. 

Wzamian za przyjęcie tych 
warunków Motte ofiarował: 
1) Zaprzestanie walki wywia- 
du Niemieckiego przeciwko 
Armii Krajowej i 2) pomoc w 
walce z PPR w postaci dostar 
czania broni i w innych for- 
mach, 

w 2 —3 tygodnie później od 
była się druga rozmowa, w któ 
rej przedstawiciele delegatury 
wyrazili zgodę na propozycję 
kot Motte w całej Ich  rozcią- 
głości. Umowa woszła w życie. 

Delegatura zaostrzyła walkę 
z lewieg, szereg szpicli i innych 
tego rodzajn fachowców przed 
wojennych wciągnięto do spe- 
cjalnie utworzonej komórki an- 
tykomunistycznej i zaczęła się 
idylliczna współpracą  hitlerow- 
ców i delegatnry w walce z re- 
wolucyjnymi i  patriotycznymi 
elementami społeczeństwa pol- 
skiego. Ludzie delegatnry wyda 
wali patriotów pdlskich w ręce 
Gestapo. a kiedy trzeba było 


z 
kościelnej, 


wypadków poszedły 


wykupić z rąk Gestapo  KtÓTE-| wszyscy, którzy pracowali fe- MIST Komunikacji — Ba- 
oś „ londyńczyków — płaciło ETDS S i 10 ilicki, wiceminister Przemysłu 
pg, 4 szcze w czasie trwania wOJMYBYr ckkiezo — Golański, wice- 


się ustaloną w łajdackiej zmo- 
wie taryfę — 6 komunistów za 
jednego londyfńiczyka! 

Jak to się stało, że 
dojść do tego rodzajn zmowy 
między londyńczykami hitte: 
rowcami?f NA JAKIM GRUN. 
CIE IDEOLOGICZNYM I POLI 
TYCZNYM WYROS7.Ą TA NIE 
SŁYCHANA, ZDRADZIECKA, 
JUDASZOWA ZMOWA, WO- 
BEC KTÓREJ BLEDNIFE ZDRZ 
DA TARGOWICY? 

Z jeszcze większą siłą wy 
razistością przejawiło się to 
stanowisko kierownictwa lon- 
dyńskiego w przeddzień pow- 
stania warszawskiego. W po- 
czątku lipca 1944 odbyła się 
znów konferencja miedzy 


na rzecz roznefania trzeciej 
wofny światowej. 

Przeciwko komu była skie-B 
rowana zmowa londyńsko —R 
hitlerowska? Przeciwko naj- § 
bardziej żywotnym interesom 


ZA i 
narodu polskiego i przeciwko% W dniu 27 bm. rozpoczął N 
wszystkim silom Katowicach obrady IV walny 


ragnącym i „ ODT I 
ostatecznego So aleat wad g ogólnopolski. Zjazd- delegatów 
faszyzmem i trwałego pokeju.j 7W'ązku. Artystów Plastyków, 
LONDYŃSCY AUTORZY Na Zjazd, w którym bierze u- 
TEJ ZMOWY ZACHOWATLIĘdZIAł ponad 100 delegatów, 
WIERNOŚĆ SWYM  STA-Fprzybyl:: wiceminister Kultu- 
RYM FASZYSTOWSKIM.ETY i Sztuk: tow. WŁ Sokorski 
ENDECKIM I SANACYJ-Ę1 przedstawiciel] KC PZPR 
NYM POGLĄDOM. STRASZĄJ. Albrecht. 
LIWĄ CENĘ TEJ ZMOWY Dłuższe przemówienie wy- 
ZAPŁACIŁ LUD WARSZA-Ęgłosił wiceminister Kultury i 
WY. Sztuk: tow. Sokorski, 


mogło 


J. Kowalewski. 


znań złożonych przez 
w śledztwie, które brzmią: 


miałem spotkanie 
Doboszyńskim, 
również udział Pajdak. W cza. 


leżałoby 
go, który utrudnia pracę antv. 


prństwową w obozie katalic- 
kimt 
Przewodniczący: „Czy świa 


dek potwierdza swe zeznania?” 


w 8 dniu procesu przeciwko 


sława Mierzyńskiego, zamiesz 


który 
podkreślił m, in. iż Związek 


Nr 176 (1100) 


do wniosku, iż Piaseckiego na. 
leży zlikwidować. 

Przewodniczący: „Czy Dobo. 
szyński mówił, że jest to jego 
pomysł, czy też pochodził on 
od przedstawiciela kościoła, z 
którym rozmawiał? 

Świadek (po dłuższym waha- 
niu): „Zdaje mi się, iź wów. 
czas padło nazwisko ks. Piwo. 
warczyka. Nie jestem tego pów 
ny, ale nie mogę temu zaprze* 
czyć':, 

Prokurator: „Jak świadek ro- 
zumiał stwierdzenie Doboszyń- 
skiego, że trzeba Piaseckiego 
zlikwidować 

Świadek: „Znaczyło 
trzeba go zabić”, 

W tym momencie przewodni 
czący odczytuje fragment zæ- 
świadka 


to, że 


„W marcu 1947 r. w Poznaniu 
z Adamem 
w którym brał 


zlikwidować Piaseckie 


świadek; 
trzymuję*. 
(Zeznania głównego świadka 


„Zeznania te pod- 


A. Doboszyńskiemu — Stani- 


czamy na str, 2-€j). 


Pk 198 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


29 bm. 


organizowanym u nas obchodzie 
80.ej rocznicy urodzin znakomi: |vensen — członek Polit, Biura 
tego pisarza duńskiego, M. An- 
dersen Nexó4. 


Kongres ŚFZZ 


Pokój widziany oczyma imperialistów 


i pokój.w rzeczywistości 


Delegacja duńska przybyła do Warszawy 


ma uroczystości ku czci znakomitego pisarza 


Martina Andersena Nexó 
WARSZAWA (PAP) — Dniaj W skład delegacji 
przybyła samolotem z|Ajwilda Larsen, 
POTAS b. więzień obozów 
udział w z a 

koncentracyjnych, Hartwig 8S2- 


wchodzą? 


posłanka do 


tonenhagi 4+osobowa 


$ . t arlamentu 
luńska, która weźmie I 7 


Komunistycznej Partii Duńskiej 
Werner Thierr krytyk lite- 
Moric Śchierbach, 
robotnik i działacz społeczny. 


racki, oraz 


Gości witali na lotnisku przed 


otwarty! stawiciele Ministerstwa Kultury 


MEDIOLAN (PAP) — Wwjji Sztuki, KO PZPR, Ligi Ko. 
środę 29 bm. otwarty tu zo=j|biet oraz Związku Literatów. 
stał II Kongres Światowej Goście udadzą się w poniedzia 
Federacji Związków Zawo-ljłek do Krakowa, skąd powrócą 
dowych. Obrady zagaił se-||do Warszawy, gdzie wezmą u- 
kretarz generalny Federacji ||dział w uroczystej akademii w 
Louis Saillant. dniu 1 lipca rb, ku czci Ander- 
sena Nexg. 


Samorządowcy radośnie witają 


delegatów Ra 


Uczestnicy obrad 


WARSZAWA (PAP) — Trze 
ci i ostatni dzień obrad Związ 
ku Zawodowego Pracowników 
Samorządu Terytorialnego i 
Instytucji Użyteczności Pu- 
blicznej wypełniła dyskusja. 

Podczas obrad na salę przy 
była delegacja radzieckich 
związków zawodowych, w 
skład której wchodzili: Iwan 
Pieriakow i Aleksiej Waro- 
biew. Zebrani powitali gości 
radzieckich długo nie milkną 
cymi oklaskami i okrzykami 
na cześć Związku Radzieckie- 


inteligencja w służbie budownictwa socjalistycznego 


Il Walny Zjazd Delegatów Naczelnej Organizacji Technicznej 
Najważniejszym z zadań stojących przed gospodarką pol- 


onanie planu 3-letniego, oraz 
6-letniego. Wielką rolę w wal 
mą do spelnienia inteligencja 
tych zadań, stanowią główny 
Delegatów Naczelnej Organi- 
oczął się w dniu 28 bm. w 


przewodniczący Centralnej Ra 
dy Związków Zawodowych — 
Burski, rektor Politechniki 
Warszawskiej — Warchałow- 
ski oraz liczni przedstawiciele 


Obrady atrystów plastyków w Katowicach 


Nowe formy wychowania młodego narybku 


lastyków, 
inne związki 


podobnie, jak i 

artystyczne wi- 
nien stać się kuźnią nowej 
myśli ideowej t artystycznej, 
winien stać się wychowawcą 
szerokich rzesz młodych pla- 
styków, a stojąc na straży ich 
ideowego i artystycznego obl: 
cza. Związek Plastyków wi- 
nien stać się czynnikiem dy- 
namizującym nasze życie ar- 


tystyczne, organizującym dal- 
szą walkę o realizm socjali- 


styczny 


dzieckich Zw. Zawodowych 


połępiają biurokrację i „dygnitarstwo* 


go, Generalissimusa Stalina, j wielki wódz 1 nauczyciel Jó- 
WKP(b), oraz wyzwoleńczej |zef Stalin, walczy o pokój na 
armii radzieckiej. Odśpiewa- |całym świecie, demaskując 
niem „Międzynarodówki“ za- |podżegaczy wojennych: 


kończono tę spontaniczną mą- 
nifestację na cześć Związku 
Radzieckiego. 

W imieniu CK Zw. Zaw. 
Robotników Gospodarstwa Ko 
munalnego ZSRR przemówił 
do delegatów tow. Pieriakow. 

Mówiąc o polityce pokojo= 
wej Związku Radzieckiego 
podkreślił: „Naród nasz i nasz 
Rząd, na czele którego stoi 


My nie chcemy wojny. Na- 
rody całego świata i cała po= 
stępowa ludzkość nie chce 
wojny również, Całą działal- 
ność radzieckich związków za 
wodowych przenika wielka 
idea proletariackiego inter- 
nacjonalizmu. Klasa pracują- 
ca Związku Radzieckiego uwa 
ża się za cząstkę klasy pracu- 
jącej całego świata”. 

Następnie tow. Pieriakow 
mówił o zniszczeniach, doko- 
nanych przez najazd hitlerow 
ski w Związku Radzieckim. 


„Pod kierownictwem naszej 
Komunistycznej Partii i wiel 
kiego wodza ludzi pracy Ge- 
neralissimusa Stalina — na- 
ród nasz odniósł zwycięstwo 
nad wrogiem, obronił cześć, 
wolność I niepodległość ojczy 
zny. ochronił narody całego 
świata od faszystowskiego ja” 
rzma'”. 

Przemówienie delegata ra- 
dzieckiego zebrani często prze 
rywali oklaskami. Na sali roz 


świata nauki. 

Po ukonstytuowaniu się Pre 
zydium, przewodniczący, inż. 
Kropczyński udzielił głosu 
min. Szyrowi, który w imieniu 
Rządu powitał Zjazd. 

Z kole: witali Zjazd: rektor 
Politechniki Warszawskiej inż. 
Warchałowski, tow. Burski w 
imieniu CRZZ, oraz robotnicy 
— przodownicy pracy z całej 
Polski. 


Prezes NOT — tow. min.|legały się okrzyki: „Niech ży- 
Rumiński, zabierając głos,|je Związek Radziecki — osto- 


wskązał na przykład Związku 
Radzieckiego, gdzie współ- 
praca inteligencji technicznej 
i świata robotniczego przyczy 
niła się do osiągnięcia wisl- 
kiego postępu technicznego. 
Min. Rumiński zaapelował o 
jak najżywszy kontakt ludzi 
nauki z robotnikami: w fabry- 
kach. Trzeba również przeła- 
mać skostniałe i konserwatyw 
ne formy dotychczasowej pra 
cy niektórych instytucji nau- 
kowych 

Po przemówieniu min. Ru- 
mińskiego sekretarz generalny 
NOT, inż. J. W. Czarnowski 
złożył sprawozdanie z działal- 
ności NOT za ubiegły rok. 


ja pokoju”, „Niech żyje wiecz 
na przyjaźń narodów Zwiazku 
Radzieckiego i Polski”, „Niech 
żyje Józef Stalin“ 

Serdecznie przyjęl: delegaci 
członka Światowej Federacji 
Związków Zawodowych i prze 
wodniczącego CRZZ Iranu — 
tow. Reza Rusta. 

Zagadnienie biurokracji, tak 
w poszczególnych ogniwach 
organizacji zwiazkewych, jak 
iw pracy zawodowej było je- 
dnym z najczęściej porusza- 
nych tematów. Również ata- 
kowano ostro „dyznitarstwo”, 
spotykane w życiu organiza= 
cyjnym i w administracii pue 
blicznej. 


Str. 2 
Godi 


Kupczyk arwi. merod pPolskiegð 


MNA WSPÓŁPRACA 


sanacji i endecii z Abwehra i Gestapo w okresie okupacji 


Zeznania świadka Mierzyńskiego w 8 dniu procesu Doboszyńsk'ego 


Śwlądek Mierzyński Stani- Warszawa (PAP). 
sław, który zeznawał jako| ma Doboszyńskiego przed 
pierwszy, powołany został | w Warszawie zeznawał świadek 


przez prokuratora w celu na- 
świetlenia stosmnków, które pa 
nowały w II Oddziale sztabu 
w okresie przedwojennym i 
w czasie okupacji, 

Świadek wyjaśnia, że jest 
porucznikiem rezerwy, w r. 
1935 odbył kurs II Oddziału 
dla oficerów rezerwy i po u- 
kończeniu tego kursu świadek 
Mierzyński skierowany został 
na przeszkolenie do samodziel 
nego referatu informacyjnego 
w Warszawie. 

Celem tego kursu było przy 
gotowanie oficerów kontrwy- 
wiadowczych rezerwowych. 

Prokurator: — Jaki był kie 
runek wyszkolenia na tym 
kursie? 

Świadek: Chodziło przede 
wszystkim o zaznajomienie się z 
wywiadami i metodami pracy 
wywiadów państw ościennych 

W istocie, główny nachk 
był położony na walkę z wy- 
wiadem radzieckim. 


Wychowankowie 
„dwó'ki” 


Świadek wyraża gotowość wy 
mienienie większej ilości osób 
ną klnczowych stanowiskach re 


dziale. 


zawieranych 
m. in. 


Czerwonej. 


tyradziecka działała na prze- 
strzeni lat i wcięgnięto do niej 
prawie całą prasę, radio i wyda 
wnietwa książkowe. To wszystko 
działało w. jednym kierunku — 
przeciwko Związkowi  Radziec- 
kiemu. Propaganda ta zwrócona 
była również przeciw państwu, 
które uważano za przychylnie 
ustosunkowane do Zwiążku Ra- 
dzieckiege, przeciwko QCzechosło 
wacji. 

W latach tych zaczęła się — 
mówi świadek szczególnie 
energiczna walka z partią ko- 
munistycznę, prowadzoną z je- 
dnej strony przez organa poli 
cyjne z drugiej strony przez Il 


żimu Banacyjnego, które prze-|oddział. 
szły przez II oddział, wspomina| Jednocześnie faworyzowano i 
Jęc, że przes szkołę przeszły |popierano wzrost ugrmnowań 


nie tylko tak wysokie osobisto- 
ści jak Back, Pieracki, Kofciał 
kowski czy Slawek, zie navat 
w przemyśle państwowym czy 
w przedsiębiorstwach państwo. 
wych TI oddział obsadzał czoło- 
we stanowiska jak to miało miej 
sce np. z mjr. Fularskim, praca 
jącym w „Orbisie*, 

Przedostatni szef TT cddziału 
płk, Pełczyński, odhył okres sta 
żtowy w II oddziale, 

W odnierienin do rnanego mi 
okrem przedwojennego, kiedy 
to hyłem w bliższym kontakcie 
z II oddzinjem — mówi śŚwia- 
dek. —. mogę „stwierdzić, że II 
oddział przygotowywał zbliżenie 
polityczne i militarne - polsko- 
niemieckie oraz doprowadzenie 
w sojuszu z Niemcami do woj 
ny ze Związkiem Radzieckim, 
w złudnej nadziei na użyskanie 
zdobyczy  terytorialnyh na 


skrajnie prawicowych, ONR itp 

ONR na żoldzie 

hit'erawsk'm 

W referatach  informacyj]- 
nych mówiono szeroko o tym, 
że organizacja ONR otrzymu- 
je pieniądze z Niemiec 1 mimo 
to nie przeprowadzono aresz- 
towań. Jednocześnie zaczyna 
się wciąganie ludzi z ONR da 
pracy na stanowiskach pań- 
stwowych ! nie państwowych. 

Przeprowadzano  faszyzację 
Polski dla umożliwienia zbliże- 
nla z Nilemeami. Zaczyna się 
również silna propaganda na 
rzecz Niemiec. Wykorzystywa 
no wszelkie okazje, jak np. 
olimpiadę w Berlinie dla pro 
pagowani:a ideologii hitlerow= 
skiej 1 wpajanta społeczeń- 
śtwu przekonania, że korzyst 
ną jest dla Polski hitlernwska 


wschodzie, szeroko propagowa- |struktura polityczna 
nych pod hasłem tzw. „mócar-| Jest rzeczą zrozumiałą — 
stwowości*, mówi świadek, — że chodziło 
tu o wykorzystanie w kraju 
Jak PrPPSEUIEANO tego klimatu, tej platformy 
„klimat która ułatwiałaby porozumie- 


nie się z Niemcami, w celn 
wspólnej akcj przeciwko Zw. 
Radzieckiemu”. 

„Klub 11 listopada“ 
— wylęgarn'ą 
zdrajców 
Prokurator: — Co twladek 
może powiedzieć 6 „Klubie 

11 Listopada"? 

Świadek Mierzyński: — Do 
„Klubu 11 Listopada" dosta- 
łem się z polecenia kpt. Wierz 
bickiemo, szefa samodz retera 
tu informacyjnego, gdyż TI 
Oddział chciał być dokładnie 
polnformowany © działalno- 
ści klubu. 

Klnb ten młał być wylegar 
nia działaczy typu faszystow- 


antyradr'ecki 

Świadek Mierzyński oświad- 
cza, iż koncepcja ta miała du- 
žo zwolenników w wyższych sfe 
rach wojskowych i szezególnie 
propagcwana była przez wojsko 
wych, pochodzących z Ukrainy 
którzy pozostawił tam swoje 
majątii, a którym wojna mogła 
— w ich mniemaniu — dobra te 
oddać, Inne źródła ich niechęc 
do Związku Radzieckiego wyni 
kały z wrogiego stosunkn do 
ustroju radzieckiego. Jednocze- 
Śnie usiłowano przenieść dawna 
niechęć do Rosji carskiej na 
Związek Radziecki. 

Klimat ten rrebiony był zupeł 
nie wyraźnie przy nżycia  róż- 
nych sposobów. Propaganda An 


W, Fi W. B+aew 


eleko cd Moskwy 


Gdyby nagle zniknęły grube informatory, reglamentu- 
jące pracę — Grubski na pewno skonałby na atak ser- 
cowy. Bezsprzecznie posiada dużą wiedzę, nazbierał jej 
niemało w ciągu lat pracy inżyniera. Wierzy mocno jed 
nakże jedynie w to, ce napisane jest w grubych, zagra- 
nicznych, lub w niektórych naszych księgach i już sto- 
krotnie potwierdzone przez różne autorytety. Idąc z na 
bożeństwem za nimi wszedł pewnego razu na pewną 
cienistą łachę i na niej pozostał. Wszystko co jest nowe, 
czyjaś odwaga, inicjatywa twórcza po prostu rozżdrażnia- 
ją go.. Teraz rozumiem, dlaczego z takim sarkazmem 
i rozdraźnieniem przyjął projekt przeprowadzenia tu- 
rociągu na lewym brzegu. To było jeszcze przed wami, 
kiedy sprawa dotyczyła pomysłu Karpowa oraz innych 
W ten sam sposób reagował na plan Tatiany Wasylczen- 
ko, domagającej się na wszystkich zebraniach, aby na 
razie zakładano prowizoryczne połączenia telefoniczne. 

— Czy nie rozumieliście Grubskiego przed tym? 
A może roznmieliście i zgadzaliście sie z nm? 


nowe szczegóły bliskiej współpracy wywiadu 
z hitlerowskim, w przededniu wybuchu wojny polsko -nie 
miecklej. Świadek podał również obraz mafijnej organizacji 
„Klub 11 Listopada“ oraz inspiracji hitlerowskiej w [i Od 


powstaniem warszawskim, dotyczącego 
przez AR wycofującej się z frontu wschodniego 
mieckiej, w zamian za pomoc Niemiec 


W toku ósmego dnia rozprawy Ada- 
Rejonowym Sadem Wojskowym 


który ujawnił 
sariAcyjnego 


Mierzyński, 


Żywe zainteresowanie wywołały na sali sądowej poda- 
ne przez świadka Mierzyńskiego rewelacyjne fakty z pra- 
cy II Oddzłału w okresie okupacji, 
przez dowództwo AK 
porozumienia, dotyczacego ostatnich tyrodni prred 


szczegóły porozumień, 
z Abwehrą niemiecką, 


nieatakowania 
armii nie- 


przeciwko Armii 


skiego, których miano przy- 
gotować politycznie przed 
wprowadzeniem na odpowied 
nie stanowiska. Opiekunem 
klubu był Rydz-Śmigły, który 
brał udział we wszystkich 
wiekszych uroczystościach 
K:erownikiem politycznym 
był ówczesny minister spra- 
wiedliwości Grrbowski, kto- 
ry nadawał ogólne nastawie- 
nie przyjete przez II Oddział. 
Grabzwski — zeznaje Świadók 
— wyvłaszał referaty, które by 
ły drsłownie peansami na cześć 
hitleryzmu. Były one tk zawsty 
dzajace, że dyskusja stawała się 
nawet w tym gronie czasami nie 
możliwa. Szczególnie po powro- 
cie Grabowskiego x Niemiec, 
gdzie był gościem Franka, póź. 
niejszego generalnego grbernato 
ra okupowanej Polski, jego za- 
chwyty nie miały granie, 


„Szkolen'e* 
of cerów polskich 


w Berlinie 

Świadek opowiada następnie 
że na wiosnę roku 1939 został 
wraz z kilkoma innymi oficera 
mi [M oddziału delegowany ną 
kurs do Niemiec, Świadek Mie- 
rzyński w tem sposób mówi o 
tym: 

Płk. Englicht zakomunikował 
mi wówczas, iż w rwiązkn z za 
mierzonymi planami zbliżenia 
politycznego i militn* pol- 
sko-nfemieckiego zachodzi ko* 
nieczność przygotowania pew- 
nej ilcści ludzi, którzy v przy- 
szłości mieli być oficerami łącz 
mtnwvymi. 

Miało to charakter wymia- 
ny, gdyż również i Niemry 
zostali w ramach współpracy 
obu tych wywiadów wysłani 
do Polski. 

Prokurator: — Do Jaklego 
momentu trwała ta współpra 
ca z Niemcami w 1939 r.? 

Świadek: — Odnoszę wrate 
nie, że do ostatnich prawie 
dni przed wybuchem wojny. 

Mówiąc o pracy II-go Od- 
działu w okresie okupacji hi- 
tlerowskiej, świadek  stwier- 
dza, że oparta była ona na po 
dabnych założeniach * polega 


en 


kontynuowana była w sposób 
bezwzgledny aż do wybuchu 
powstania, 

Ustosunkowano się negaty- 
wnie do sprawy pomocy prze 
śladowanym Żydom i w tym 
duchu wpływano przez prasę 
podziemną na społeczeństwo, 
a nawet szerzono propagandę, 
że każdy Żyd, ukrywający re 
przed okupantem, jest agen- 
tem Gestapo. 

W konsekwencji Zydzi. któ- 
rzy wyszli ze swych kryjówek 
w momencie wybuchu powsża 
nia. bvli zatrzymywami nå- 
prowadzani do polskich placó 
wek bezpieczeństwa, 


Wspólna akcja 
Abwehry 


i kierown'ctwa AK 

Prokurator: Czy propaganda 
walki ze Związkiem  Radzieo- 
kim i „oczyszczanie przedpola”, 
o których wspominał Świadek, 
przybrały jakieś realne formy, 
jeśli chodzi o działalność II od 
działu 1 

Świadek: Tak, były przepro- 
wadzane pewne rozmowy z 
Niemcami. «Rozmowy te pokry- 
wały się z linią przywódców 
A. K Na początku 19438 r. zo 
stał nawigzany kontakt z Niem 
em, oficerem „Abwehry*', naz. 
wiskiem Motte, 

W rozmowach tych brały n 
dział x ramienia delegatury 
dwie osoby oraz ja — jako tłu 
macz. W jednej z tych rormów 
Motte wysunął pronozycję 
wstrzymania akcji zbrojnej 
A, K, przeciwko armii niemiec 
kiej natomiast zgłosił desinte. 
reszement akcję przeciwko poli 
cji niemieckiej. 

Prosił on dalej o skontnkto 
wanie y wywiadem A. X., z któ 
rym chciał dojść do nororumie- 
nia. Równocześnie wyritneł pro- 
pozycję, że gotów jest udziarć 
realnej pomocydla _ nrzepror” 
dzenia przez konspiracyjna ko 
mórki delegatury - skuteczniej- 
szej walki y PPR. 

Jeżeli chodzi o akcia nrzaciw 
PPR. oświadrzeł, że test gotów 
udzielić nawet pomocy w pst” 


ci broni lub w innaj formie 
qawarontowrł też, że wywi’ 
niemiecki zanrzestanie  olfej- 


kolwiek b»ńź działalności nrze- 
ciwko A. R. 
Motte otrzymał 
czasie pozytywną  codnowiedź 
Zgodzono się ma zaprzestanie 
akcji nrzeciwko armii niemiec 
kiej, Również energiczniejsza ak 
cja przeciwko PPR miała być 
podist, Mottogo skontaktowa- 
no także z wywiadem A. R. 
Wiem, mówi nastennie 
świadek Mierzyński — że" 
wiad prliski działał enerzicznie 
na terenach wschodnich, zapisz 
czając się bardzo daleko, bo a? 
pod Don, gdzie dano mu wolna 


po pewny 


wielu przedwojennych fachow- 
ców z tej dziedziny. Akcję prze 
prowadzono bardzo skutecznie. 
Wiadomo mi, że wydawano Kri 
po działaczy PPR, których 
przekazywano następnie do Ge- 
stapo. 

Poza tym znam fakt porozu 
mienia x jednym s wyższych 
urzędników Gestapo, Bpilkerem 
w sprawie „wykupywania* are 
sztowanych ludzi delegatury, W 
rozmowie tej osiągnięto porozu 
mienie tego rodzaju, że areszto 
wani będą srwalniani w samian 
ze zadenuncjowanych PPR.ow- 
ców. 

Ustalono „cenę”* sześciu pe 
perowców za jednego czło- 
wieka delegatury. W wyniku 
tych rozmów wszystkich are- 


sztowanych „wykupiono” w 
ten właśnie sposób — mówi 
świadek. í 

Prokurator: Czy nastawie- 


nia polityczne w kraju pow- 
stawały samorzutnie, czy też 
pod kierunkiem Londynu? 

Świadek: Raczej pod kierun 
kiem Londynu. 


Ekonom'a krwi 


.. mem eckiei 


Prok.: Czy świadkowi Jest 
wiadome o koncepcji „stania 
z bronią u nogi”, czy jak iñ- 
koncepcj: 


ni ją nazywają — 
„ekonomij krwi“? 
Świadek: W wyniku poro- 


zuwtenia z Niemcami. o któ- 
rym wspomniałem praktyce 
nie zaprzestano akcji przeciw 
ko armii niemieckiej. ograni- 
czając się jedynie do akcji 
przeciwko Gestapo i policji. 

Tłumaczono to przed społe- 
czeństwem koniecznością „e= 
konomii krwi“. Chodziło tu je 
dnocześnie o ułatwienie Niem 
com prowadzenia wojny prze- 
ciwko ZSRR oraz © oszczędze 
nie sił po to, aby w dscydują 
cym momencie wojny uchwy 
cić władzę. 

Było takie powiedzenie w 
oddziałach NSZ, że „szyny na 
wschód należy smarować ma- 
słem. aby pociąsi z bronią I 
posiłkami dla armii niemiec- 
kiej szły szybciej". 

Świadek podkreśla, że kwe- 
stia władzy grała wówczas za 
sadniczą rolę. 


Hrabiowskie 
konszachty 
z Gestapo 


Prok.: Co świadkowi wia- 
domo o konszachtach z Niem 
cami i roli Pełczyńskiego w 
tych konszachtach? 

Świadek: Odgórnych konsza 
chtów z Niemcami było bar- 
dzo dużo. Pełczyński odbywał 
spotkania z szefem Gestapo 
warszawskiego Hahnem. 
Spotkania te miały miejsce w 
Jabłonnie u hrabiego Potoc- 


wy prowadzone 
przed powstaniem  warszaw= 


skim. 


MT XV» 


pówstania warszawskiego 


ra miała jeszcze przedwojen- 
ne kontakty z Niemcami 
średniczył 
rozmowach hrabia Ronikier, 
zajadły germanofil, 


Po- 
również w takich 


Proszę opisać rzmo 
z Niemóćami 


Prok.: 


Świadek: Były dwie takie 


rozmowy, w których uczestni 
czyłem jako tłumacz, W roz- 
mowach 
AK, z ramienia armil niemiec 
kiej brał udział kapitan Ab- 
wehry Edward Motte. Pierw- 
32a z tych rozmów odbyła się 
na początku 
świadczył wówczas, że ma pe 
wne wiadomości, 
zbliżenia się wojsk radziec- 
kich do Warszawy przewidu- 


tych z dowództwem 


lipca. Motte ©- 


iż w chwili 


je się wybuch powstania. Mot 
je prosił o potwierdzen'e, czy 
jest to prawdą. Dalej pytał on 
czy władze AK po ewontual- 
mie udanym powstaniu zamie 
tzają wpuścić do Warszawy 
wojska radzieckie, na koniec 
zaproponował on, aby AK nie 
atakowało cofającej się ze 
wschodu armii niemieck'ej. 
Motte powiedział również, że 
będzie mógł służyć pewną po- 
mocą w wypadku gdyby armii 
niemieckiej nie atakowano | 


przeciwstawiano się wojskom 


radzieckim, 

Druga rozmowa odbyła się 
pod koniec lipca. Motte otrzy 
mał wtedy odpowiedź, że istot 
me powstanie jest planowane 
1 że powzięto decyzję niewpu 
szczenia wojsk radzieckich. 
Pertraktowano również w 
sprawie nieatakowania wojsk 
niemieckich. W zamian za po 
zytywne ustosunkowanie się 
do jego propozycji, Motte przy 
rzekł, że Niemcy, opuszczając 
Warszawę, pozostawią maga- 
zyny broni i amunicji, a na- 
wet ciężką broń. Chodziło © 
artylerię na Wok. 


Zasadniczą była sprawa nia” 


wpuszczenia ' wojsk radziecw; 


kich — co uzgodniono całko= 
wicie i mieatakowania wojsk 
niemieckich; o ile wiem, wyko- 
nane zostało to tylko częścio= 
wo, gdyż powstanie przybrało 
inny obrót niż przewidywano. 

NIEMCY CHCIELI POL- 
SKIMI SIŁAMI WSTRZY- 
MAĊ ARMIĘ RADZIECKĄ. 
Przypuszczali, że właśnie w 
Warszawie dojdzie dó bardzo 
silnego zbrojnego starcia z ar 
mią radziecką. 

Prok.: Czy Bzare masy 
akowców, które chciały wal- 
czyć z Niemcami 1 które do 
tej walki szły uczciwie — wie 
działy o tej teorii „ekonomi 
krwi" 1 o tych wszystkich 
konszachtach przedpowstanio- 
wych? 

Świadek: — Absolutnie nie. 
Zagadriienie t. zw. „ekonomii 
krwi“ było przedstawiane tym 


ła na faworyzowaniu NSZ i rękę w zamian sa Zwalczanie 


obsadzaniu różnych stano- 
wisk przez ludzi dawnego partyusatów apeina 
A bi ł ństwo h Hantebne 
rabiano ee o a> a 
krat transakcie 


słami antysowieckimi. Jedno- 
cześnie prowadzono walkę z 
Polską Partią Robotniczą z 
wyrażnej inspiracji niemiec- 
kiej. Akcja ta prowadzona w 
celu „oczyszczenia przedpola" 


W wyniku rzeregu rozmów u. 
tworzono w pionie delegatury 
specjalnę komórkę, która zajmo- 
wała się zagadnieniami walki z 
PPR. Do komórki tej weszło 


— Nie rozumiałem go tak, jak rozumiem teraz, kiedy 
wyszedłem z jego niewoli, Muszę się przyznać, że udało 
mu się i mnie zawlec na swoją stęchłą łachę. Przykro 
pomyśleć, ale to ja odpowiadałem jego słowami na pro 
jekt zmiany trasy. To właśnie ja nie potrafiłem poprzeć 
Tatiany Wasylczenko, choc'aż wiedziałem, że ma rację. 

Stary, sądząc podług głosu, był zdenerwowany i Beri- 
dze chcąc go uspokcić — powiedział: 

= Niepotrzebnie denerwujecie się. Wszak obecnie zaj- 
mujecie się badaniem skomplikowanego zjawiska, które 
należy już do przeszłości. 

— Spróbuję, — odparł Topolow. — Oczywiście, że nie 
wszystko było sympatyczne w moim byłym zwierzchni- 
ku. Ale nigdy nie powstawała we mnie chęć przeciw- 
działania lub buntu. Zresztą znamy się tylko ćwierć wie- 
ku i on nazwał nasze dawne stosunki srebrną przyjaźnią, 
Czy rozumiecie, jak trudno mi myśleć o tym „zaprzy- 
s'eżonym przyjacielu”... Ktoś dawno temu powiedział: 
„Zastój — to śmierć“. Grubski jest w istocie człowie- 
kiem umarłym, żywym trupem A ja w młodości byłem 
zupełnie innego zdania: do diabła ze spokojem i rutyną 
dajcie nam niepokój. ciągle coś nowego każdego dnia!.. 
Jesteście dla mnie żywą antytezą Grubskiego i cieszę 
się. że wreszcie jestem z wami. Jestem zadowolony, że 
jade na cieśnine, że będę tam pracował A Grubski sam 
by nie poiechał i mnie by nie puścił. Przvkro mi sie 


masom inaczej. Tłumaczono 
im, że jest ona konieczna do 
uderzenia w decydującym mo 
mencie na Niemców. Szare ma 
sy akowskie nie orientowały 
sie wcale w tych wszystkich 
konszachtach. Mam wrażerie, 

W licznych rozmowach Z że wówczas nie uwierzono by 
Niemcami pośredniczyła rńw- nawet, iż coś podobnego mo- 
nież hrabina Tarnowska któ gło mieć miejsce. 


kiego. 

Śwładek zeznaje dalej, że w 
Krakowie odbywały się przy- 
jęcia, na których bywali róż- 
ni hitlerowscy dostojnicy Na 
jednym z takich przyjęć miał 
być Komorowski. 


przyznać, ale nie prosiłbym go — gdyż jest daleko, zimno 
i zbyt wiele niewygód, a w domu ciepło i spokojnie. Ale 
coś mi się udzieliło, jakby przeszło od was i już nie mogę 
usiedzieć w domu, pragnę wszystkiego dotknąć własny- 
mi rękoma, samemu obejrzeć, jak się: będzie układać 
rurociąg w cieśninie... Śmieszne jest moje rozumowanie, 
Jerzy Dawidowiczu? 

Chciałbym wam uścisnąć ręke, ale nie jest to odpowied- 
ni moment, — ciepło powiedział Beridze. 

— Ktoś wysłucha mnie i wzruszy ramionami — po 
chwili milczenia ciągnął Tobolow, — „Czy stary z palca 
wyssał takie zagadnienie? W naszym kraju ono nie istnie- 
je. Wszak cały nasz ustrój, cały system — jest twórczoś- 
cią, jest przeciwny zastojowi Ten stary dziad chce nam 
narzucić swoje subjektywne przeżycia!“ — Odpow em 
wyimaginowanemu  oponentowi: słusznie, cały nasz 
ustrój jest urzeciwny spokojowi. przeciwny beztrosce 

zastojowi. jest za wszechstronnym życiem. Jednakże 
problem poruszony przeze mnie istnieje. Wygłosiliście 
zdanie: zjawisko, które należy do przeszłości. Czyżby? 
W kraju naszym mieszka wielu ludzi — miliony! T każdy 
ma swój los Człowiek urodził się, żyje, wychowuje 'się 

wiele przyczyn składa się na to. jakim będzie... Czy 
dlatego przejmuj: się tymi sprawami, że mam sześćdzie- 
siąt lat: stary specjalista pełen przesadów? Ale to bzdu- 
ra, wcale nie jestem stary] 


ke 
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Prace i osiągnięcia tkalni PZPB Nr 9 


Wentylatory dobrodziejstwem sal produkcyjnych 
Trzy nowe wynalazki — Współzawodnietwo uzyskuje coraz większy zasięg 


Wchodząc do tkalni w PZPB 
Nr 9 jestem zdumiona. Na saii 
wzorowa czystość, powietrze bez 
g tak  charakfrystycznego 

a fabryk włókienniczych. — 
Skąd wy macie takie „górskie'* 
powietrzef — pytam przewodni- 
czącego Komitetu Współzawod 
aictwa — tów, Londowskiego. 


W odpowiedzi pokazuje dwa 
szeregi wentylatorów wyciągo- 
wych ze zwilżaczami i powia- 
da: przestrzegamy pilnie by tem 
poratura była u mas stała: 22 
stopnie © i by powietrze zawie- 
rało 85 stopni wilgoci. Utrzy- 
manie odpowiedniej temperatury 

wilgotności jest bardzo ważne 
ra sali produkcyjnej. Teraz ro 
pumiem, dlaczego wszystkie kros 
na „idą ', jak tylko okiem sieg, 
agé, 

Przy odpowiedniej wiązotno. 
fci powietrza nie ma nadmier- 
nych zrywów osnów, 8 oczy3z- 
zona przez wentylatory powie- 
trze wpływa dodatnio na pracę 
tkaczy. Nie znas po nich zmę- 
czenia, a wprost przeciwnie, wi. 
dać ogromną energię do pracy. 


Wentylatory dobrodziej. 
stwo sal produkcyjnych — były 
do niedawna nieczynne, Dopie- 
ro niedawno postanowiono je i- 
ruchomić. 

Sprawnie pracujące wentyla. 
tory w PZPB Nr 9 przypomi. 
nają mi inne fabryki. W „trój: 
ce'* bawełnianej na przykład, 
ną Tkalni Flektrycznej toż »ą 
wentylatory ze zwilżaczami, ale 
do tej pory nieczynne. Należa- 
ło by je również uruchomić 


WYNALAZKI 


W tkalni PZPB Nr 9 na Łą_ 
kowej wypróbowano trzy nowe 
wynmazki, Są one bardzo pro. 
ste i przynoszą duże korzyści. 
Wynalazki te mogę i winny być 
zastosowane również i w tkal- 
niach innych zakładów, O jed- 
nym z nich — łapaczach sprę. 
tyrmwych zastępujących lady. 16 
skóry, pisaliśmy niedawno. 

Drugi wynalazek — to zwy- 
kły ruchomy drążek, który do- 
wxonale rozdziela sklejone nici 
osuowy. Towarzyszki z PZPB 
Nr 9 drążek ten nazywają „le- 
karstwem przeciw _sklejonym 
osnowom'*. A wiemy przecież 
dobrze, że plaga sklejonych o. 
snów występuje bodaj w każdej 
tkalni. Czemużby więc nie le. 
czyć jej tym lekarstwem, 

Trzeci wynalazek podsga na 
zmianie budowy krosna, Wyna. 
lnżek ten — zdaniem towarzy- 
szy z PZPB Nr 9 również 
przynosi poważne korzyści. 

Pierwszy i drugi wynalazex 
to zasługa majstrów, tow. tow. 
Kubiaka i Kaczyńskiego, Trze_ 
ci wynalazek zastosował kierow. 
nik ruchu, tow. Laskiewicz, 

Jak więc widzimy, w PZPB 
Nr 9 intensywnie pracuje wy- 
nalazcza myśl techniczna. I to 
jest również poważnym czynni- 
kiem wpływającym na dobrą 
prasę zakładów. 


WSPÓŁZAWODNIOTWO 
Do współzawodnictwa przy. 


panizowano tu é zespoły nusjwyż 
szej jakości, Bzkoda tylko, że 
zespoły te mie dzielą się nawza- 
jem swymi doświadczeniami i 
nie dzielą zię doświadczeniem z 
innymi zespołami, Bardzo przy- 
dało by się urządzenie narad 
bądź to ezłonków zespołów, bądź 
też kierowników, bądź też ogól. 
nego zebrania tkaczy, na któ. 
rym kierownicy zespołów naj- 
wyższej jakości opowiedzieliby 
o swoich metodach pracy. 
Przewodniczący Komitetu 
Współzawodnictwa, tow. Lon- 
dowski planuje właśnie tego ro- 


downica ną 6.ciu krosnach — 
zobowiązała się na Kongres 
Związków Zawodowych przeszko 
lié w .ciągu 2 tygodni 10 stav- 
szych tkaczy, którzy nie wyr% 


biali normy. A rezultat jest 
tald: 
Dyrektor (tkalni srawiadomił 


isemnie Komitet Współzawo 1. 
nictwa, że przeszkolone tkaczki 
wyrabiają już o wiele więcej pri 
my, niż dawniej. Jeden z kie- 
rowników zespołów, tow. Za, 
krzewski, ma dobry system wza 
jemnej pomocy w pracy. Często 
przychodzą do niego tkacze za. 


dzaju przedsięwzięcie na naj: |społu i mówią: — Chodźcie zo- 
bliższą przyszłość, baczyć do mnie czy osnową nig 
Tow. Miszczak Irena — przo. | jest za luźna, albo: — zdaje mi 


się, że kroeno nierówno „idzie“, 
a majster jest zajęty, Tow, Za- 
krzewski idzie i w lot orientuje 
się o co chodzi, pomaga, popra. 
wia, objaśnia, nery. 


ROBOTNIK ZNA WYNIKI 
SWOJEJ PRACY 
Codziennie wywiesza się w fa. 
bryce tablice kolorowe, wyks- 
zujące jaką tkaninę oddała kaś- 
da tkaczka: primę, sekundę czy 
brak. Ambicję każdej tkaczki 
(jest nie „wisieć'* na tablicy z 
brakiem, lecz wprost przeciwnie 
na tablicy z primąg, W PZPB Nr 
9 widać jak na dłoni współpra. 
cę dyrekcji, Rady Zakładowej i 

Partii. 

Od robotników dyrekcja wy- 
maga dobrego towaru, ale w za- 
mian troszczy się o nich, o ich 
byt i zdrowie. 


M, Szumskąa, 


Miasta województwa łódzkiego 


otrzymają 233 mil. zł na żłobki, stacje opieki i schroniska 


36-te posiedzenie 


Dnia 28 czerwca w sali kon.imy zł 233.101.000 przyznano na 


ferencyjnej 


wej 15 odbyło się 36-te plenarna 
posiedzenia Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, 

Po złożeniu ślubowania przaz 
2.ch nowopowołanych członków 
fady, a mianowicie ob. J, Paw- 
lika — przewodniczącego PRN 
w Łęczycy i ob. K. Smolicza — 
przewodniczącego PRN w Kut. 
nie, sprawozdanie Prezydium 
WRN z działalności za II kwar. 
tał 1049 przedstawił tow. Socha- 
Domagalski, przewodn. WRN. 
Do ważniejszych prac, przepro. 
wadzonych przez WRN w okre- 
sie sprawozdawczym, należy roz- 
patrzenie i zaopiniowanie 12-tu 
wniosków Zarządów Miejskich, 
poświadczonych przez Urząd Za_ 
trndnienia w Łodzi, a dotyczą. 
cych otrzymania kredytów z fun 
duszów finterwenoyjnydh Mint 
sterstwa Pracy na roboty sezo- 
aowe. Zainteresowane miasta w 
niększości wypadków kredyty 
ta już otrzymały, Umożliwi to 
Zarządom Miejskim wykonanie 
pilnych robót ziemnych, jak re- 
gulacja ulie i naprawa chodni- 
ków, roboty remontowe itp, 

Drugą b. ważną pracą było 
przeprowadzenie i zatwierdzę_ 
nie wniosków związków samo. 
rządowych woj, łódzkiego w spra 


wie niedoborów 7 lat 1945 do 
1948. Wystąpiono z wnioskiem 
do Samorządowego Funduszu 


Wykonawczego przy Kancelarii 
Rady Państwa o pokrycie tych 
riedoborów, wynoszących razem 
45.895.602 zł. 


W związku s akcją oszczęd- 
nościową w samorządzie teryto- 
rialnym, zatwierdzono oszczę 1- 
ności w poszczególnych związ» 
kach samorządowych na łączną 
kwotę zł 137.409.000, co stanowi 
4,8 procent w stosunku do su. 
my budżetów wszystkich związ. 
ków samorządowych na r, 1949. 

Ponadto zatwierdzono spo- 
rządzony przez Wydział Opieki 
Społ. projekt podziału dotacji na 
rok 1949, preliminowanych przez 
poszczególne Ministerstwa dls 
związków samorządowych nasze- 


stąpiła prawie cata tkalnie. Zor. go województwa. Z łącznej su- 


Urządu Wojewódz. | 
kiego w Łodzi przy ul. Ogrodo-|na punkty opieki 
|dzieckiem: zł 145.800,000, na do- 


zł. 19.008.000, 
nad matką i 


żłobki spłęczne: 


my opieki i schroniska — 
zł 39.157:000, ne Kuchnie po. 
wszechne — zł 17.136.000 i na 


koszty leczenia szpitejnago — 
zł 12.000.000. Z tej kwoty związ 


si samorządowe otrzymały zł 
75.594.270 a instytucje opieki 
dobrowolnej — zł 57.506.760. 


Na kilku kolejnych posiedze. 
niach rozpatrywano ' wnioski 
rwiązków samorządowych do Sa- 
morządowego Funduszu Wyrów 
iewczego przy Kancelarii Rady 
Państwa na zrównoważenie bud. 
żetów w roku 1949, W ostatecz- 
nych sumach przyznano poszcze_ 
gólnym  kategoriom związków 
samorządowych dotacje na ogól. 
ną sumę zł 440.904.093. 

Na ostatnim posiedzeniu Pre- 
zydium rozpatrzono 6 wniosków 
Urzędów Zatrudnienia 0 przy* 
dzielenie miastom kredytów na 


zatrudnienie kobiet. Zaopinio- 
wano przychylnie wnioski na- 
stępujących miast: Zgierz — 


zł 4.017.988, Sieradz — 6.675.600 
złotych, Zduńska Wola zł 
4.802.680, Piotrków Tryb. — sł 
5.058.249, Kutno — zł 3.390.861 
Radomsko — zł, 4.215.588, 
Poza tym przeprowadzono sy. 
stematyczną pracę instrukcyjno. 
:zkoleniową, mającą na celu pod 


Woj. Rady Narodowej 


niesienie stylu i poziomu działał 
ności poszczególnych Rad Na- 
rodowych, 

Prezydium WRN udzieliło e- 
nergicznego i wydatnego popar- 
cia akcji walki z analfabetyz, 
mem, 

Członek Prezydium WRN, ob. 
Strzelecki, zreferował Radzie 
zagadnienia bibliotoczne w wo. 
łódzkim. Btwierdzo- 
no stały rozwój sieci bibliotek 
r 


jewództwie 
województwie, podkreślając 
ogromną pomoce, udzielaną w tej 
Wo- 
jewództwo łódzkie posiada obat- 
261 bibliotek pu- 
blicznych z ilością książek 
231.154 tomów i 1.100 punktów 


bibliotecznych, 


dziedzinie przez Państwo. 


nie łącznie 


W dalszym ciągu obrad wy. 
czerpująco omówiono stan, © 
siągnięcia i zamierzenia Państ- 
wowych Gospodarstw Rolnych. 
Ze szczególnym naciskiem zwra- 
cano nwagę na bardzo złe wa. 
runki bytu robotników rolnych 
w niektórych majątkach. Tego 
redzeju stosunki winny natych. 
miast ulec radykalnej poprawie, 
przy czym. obsada ndministra- 
cyjna wielu majątków musi zo- 
stać. poddana gruntownej reor- 
gnnizacji, 

Po wysłuchaniu sprawozdania 
z.akcji zalesienią w 1949 roku 
posiedzenie zamknięto. (ja) 


Dobre czy zie 


ale zawsze... fałszywe” 


„Podajemy wiadomości dobre albo złe, ale zatesze (nie) praw» 
dzive“ — oto dewiza radiowego „Głosu Ameryki". Wychodzący w 
Polsce tygodnik brytyjski (w języku polskim) . pt. „Głos Ang 
nie powołuje się wprawdzie na powyższą maksymę, ale to mu nie 
przeszkadza stosować ją w stwojej działalności informacyjnej. 
Oto w ostatnim numerze tego „tygodniowego przeglądu spraw 
brytyjskich“ (Nr 26-139 z dnia 25. 6. br.) znajdujemy artykuł „od 
redakcji”, poświęcony konferencji Partii Pracy (Labour Party) w 
Blackpool. O tym, że prawicowe kierownictwo Partii Pracy storne- 
dowało całkowicie dyskusję na konferencji „blacknoolskiej”, unie- 
możliwiając jakąkolwiek krytykę polityki rządu Atlee-Bevina przez 
przedstawicieli dołów partyjnych — w artykule ani slowa. Meto- 
miast same dusery, komplementy i pochwały pod adresem działal. 
ności leaderów angielskiej „socjaldemokracji*. „Cały program 
(ien program, przy pomocy którego Atlee z Bevinem wzięli na 
icędkę angielskie masy wyborcze w roku 1945 — przyp. E. T.) =] 
donosi informacyjny organ brytyjski w języku polskim — ZOSTAŁ} 
WYKONANY BEZ ŻADNYCH PRZESZKÓD”. W tym maicii 
„Głos Anglii“ (?) powołuje się na upaństwowienie prze, ystu] 
hutniczego i unarodowienie kopalń węgla. Hm, na miejscu re akcji 
„Gloss Anglii" raczej nie powoływalibyśmy się na te „stżłccesy 
Labour Party. No, bo gwoli prawdzie zaras trzebaby”było wyjaśnić, 
że „Narodowa“ Rada Węglowa składa się w lwiej części z lordów, 
wielkich magnatów i b. właścicieli, ustosunkowanych do kłasy ro- 
botniczej równie wrogo, jak prywatni kapitaliści, Należałoby też 
wspomnieć, że gdy przed wojną i w czasie wojny, właściciele ko: 
palń inkasowali rocznie okolo 12 imilionów funtów, to obecnie — 
w dobie „socjaldemokratycznego unarodowienia” zarabiają 
tytułem „kmpensaty"”*— 15 milionów funtów rocznie. Ergo do 
„interesu“, uznanego przez „Głos Anglii" za „sukces“ Partii Pracy 


szerokie masy ludności pracującej dopłacają rótwniutko 3.000.006 
funtów rocznie, 
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„Partia Pracy — obwieszcza triumfalnie „Głos Anglii" — 
wiele zdziałała, a dokonała tego głównie przy pomocy te Stanów 
Zjednoczonych i z Commonwealthu“. Hm, mowu na 
„Głosu Anglii" (2) nie chwalilibyśmy tak mocno tej „pomacy* 
zwłaszcza teraz, — gdy z okazji brukselskiej sesji organizacji mar- 
shallowskiej — cała prasa brytyjska potwierdza fatalne bańkruc- 
two planu Marshalla i przebąkuje nawet o wycofaniu się W. Bry- 
tanii x tego opłakanego „interesu“, 

A co się tyczy zysków, płynących z Commonwealthu (to znocz 
przede wszystkim a kolonii) to naprawdę nie ma się czym papi- 


miejscu 


| 
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Przemilczawszy sprawę gilotynowania przes rwąd Labour Par: 
y wszelkiej opozycji — „tygodniowy przegląd spraw brytyjskich" 
zapewnia, iż konferencja w Blackpool poparła całkowicie politykę 
zagraniczną p. Bevina i tę „niosącą wolność” (wolność ucisku) w 
Indiach, na Malajach, w Burmie, na Wybrzeżu Niewolników, 


R. 
Nigerii i wielu innych „miłych* zakątkach brytyjskiej rodziny 
narodów. Zapewnia też o chwalebności wszystkich innych posu- 


nięć Partii Pracy, co do których prawdziwy głos 
chóralne, masowe sprzeciwy. 

Przy tytule organu brytyjskiego „Głosu Anglii" znajdujemy 
jwinietę herbu W. Brytanii x dewizą: „hommy svit, qui mal y 
ipense" — „niech się wstydzi ten, kto o tym źle myśli”. Pozwoli: 
{my sobie tę dewizę sparafrazować: „niech się wstydzi ten, kto 


Anglii zgłasza 


myśli, że „Głos Anglii” jest głosem angielskiej opinii publicznej, 
a nie tubą Bevina, Atleei garści innych zdrajców klasy robotniczej”. 
E. Tam. 


ślmie 


Akcja „H“ rozwiia się pomy Sinie 


Na rok 1950-ty chłopi województwa łóczkiego 
zakoni rakin jg 264 tys. szóuzi Przed ag 


Z dniem 1 lipca kończy się 
akcja kontraktacji trzody chlew 
nej na rok 1949 i spółdzielnie 
gminne „Samopomoc Chłopska'* 
przystąpię do drugiej kontrak- 
tacji a mianowicie do zawiera- 
nia umów na rok 1950, 

Dotychczasowe wyniki akcji 
kontraktacji sq dobre. Woje- 
wództwo nasze wykonało plan 


w 156,3 proc, 
150.074 świnie, 
Wyniki te uzyskano w ostrej 
walc klasowej ze spekulantem 
wiejskim .i reakcją, która stara- 
ła się poderwać zaufanie mas 
chłopskich do akcji rządowej. 
Te rachuby reakcji zawiodły. 
Chłopi mało. i średniorolni prze_ 
konali się, że zasady kontrakta- 
cji i skupu żywca są dla nich 


Wasi korespondenci fabryczmi piszą É 


Akcja zwalczania analfebety Jsłych, na których robotnicy” w 
zmu wciąż przybiera na sile |wieku od 40 do 60 lat, a nawet 


W wislu fabrykach 


łódzkich, | starsi 


jeszcze uczą się czytać 


przy poparciu omganizacji par. |i pisać. Redakcja nasza otrzy- 


tyjnych i Rad Zakładowych zór|mała już kilkanaście 
doro_jjących listów, pełnych wdzięcz 


gańizowano kursy dla 


wzrusza. 


WYKONALIŚMY PLAN 


Piszę tę korespondencję z ©" 
gromną radością w imieniu €a- 
łej załogi FZPW ne 3 im, »-go 
Maje. Dnia 23 bm, tkalnia na- 
sza wykonała plan miesięczny 


w 100,2 proc. osiągając jedno- | 
proc. pierwszego | 


cześnie 94,1 
gatunku w towarach gotowych, | 
Trudno tu mówić o czyjej- 
kolwiek indywidualnej zastu- 
dzę, bo na sukces nasz złożył) 
się wysiłek całej bez wyjątku 
załogi, niemniej jednak należy] 
wabarnnieć kilka nazwisk, 


Słowa uznania należą się 
przede wszystkim czołowym i 
najwybitniejszym bojownikom] 
o jakość produkcji A do ta- 
kich należy zaliczyć Józsfa 


Mazura, Baltazara Burdę, Ohaj- 
nackiego Mariana, Janiaka, Ja 
niszewskiego, Walczaka, Kra- 
szewskiego, .Grzelaka, Piotrow: 
ską i Cywińską, 

Jesteśmy z nich dumm i bę- 
dziemy brali z nich przykład. 
: 8. Warcikowski 

koresp, fabr. PZPW Nr 8 


Coraz mniej analfabetów 


—_— 
ności dla Rządu Ludowego za 
zapoczątkowanie tak póżytecze 
nej akcji. 

Korespondenci fabryczmi „Gło 
su“ ciągle piszą o powstawaniu 
nowych kursów, jak również 
o zakończeniu m doskonałymi 
wynikami już dawniej rozpoczę 
tych, 

Tow. Latocha z PMS nade- 
stat nam właśnie korespondon. 
cję zatytałowaną: W zakła” 
dach naszych nie ma już anal. 
fabetów*, Ż korsspondeńcji 
wynika, że zakończony tam 20 


stał kurs, trwnjący od 20 paf-|tow. 


dziernika ubiegłego roku. 


ten jest jednocześnie ostatnim |pili 
robotnicy | uzbrojeni 
Państwowego Monopolu Spirytuji zapał do pra 
sowego umieją czytać i pisać. | twierdza 
— jak|dziwość powiedzenia, że na ma_|nam, że skup żywca przez Gnin-|no jednak 
ne Spółdzielnie wzrósł w okre- 


gdyż już wszyscy 


Rzecz znamienna, że 
pisze tow. Latocha 


| 
| 


teji 


lwyn 


Kural sey 


szymi uczniami na tym kursie 
byli tący towrzysze, jak Kuba_ 
siak Maria, Smich- Anna, Bąk 
Maria KRadecka Helena i Pod. 
lasiak Jan wszyscy po 
sześćdziesiątce, 

Tow. Lebiedziński donos rów 
nież o zakończeniu kursu czy_ 


2.3 


tania pisania dla dorosłych 
w PZPB nr 14. Przeprowadzo= 
ne w dniu 24 czerwca egza 


miny przy udztele przedstawicie|r 


li Rady Zakładowej, 
cji : 
że 
:hło 


T 


"fyina] 
A 


r 


Ne 


— najlep:lukę nigdy nia iaat za mónón 


Iw ciąg 


kontraktując | korzystne. I dlatego teź chłopi sie 3—5 miesięcy prawie ośmi 


masowo podpisywali umowy kon krotnie i obecnie obejmuje 100 
traktacyjne i na czas dostarcza: |procent legalnego obrotu mię, 
ją zakontraktowane sztuki, sem, 

Obok sukcesów na odcinkuj Wyeliminowanie spekulantów 
kontraktacji nie mniejsże osiąg-|z rynku mięsnego mogło się Nu 
nięcia mamy do zanotowania wjdać tylko dzięki słusznej j spram 
skupie niezakontraktowanego jwiedliwej polityce rządu ludo 
Żywca przez spółdzielnie gmin-|wepo na tym odcinku. Przez u. 
ne na spędach. Osiągnięcia te jdzielanie pożyczek i ulg podata 
staną się jeszcze bardziej wyra. |kowych i przez premiowania o, 
zisto, gdy porównamy dane za |siągnieto poważny wzrost pro, 
miesiące luty i marzec, to jest |dnkcji żywca i w znacznej mia. 
za początkowy okres przejmo. |rze uregulowano rynek mięsny: 


wania handlu żywcem  przez|Dużą zasługę mają tu przede 
Gminne Spółdzielnie, z cyframjwszystkim nasi partyjni działg» 
za pierwszą dekadę czerwca:|cze terenówi, oraz aktywiści 
A. więc jeśli od 1 lutego do 10|5L-u, ZSCh co nsjważniejsz 


TAD a 3 RE: | : È p x 
marca Spółdzielnie Gminne wo=-|Gminne Spółdzielnie, 


jewództwa łódzkiego zakupiły 


10.616 tuczników, 812 sztuk 


Dokonujgc oceny wyników 


by- 


teii- „H'"* nie propazuijemy 
] + 2047 aialnt U X OR 
dla i 8.947 cieląt o łącznej wa [inaia 
( ? J * |hasł 
dze 1.800.000 kg, to w okresie |<qac> 
tY 4 ( 
od 30 maja do 10 czerwcz KU<|| no: to, | na oczekujące 
=| pioño 11.009 sztuk tuezn W» inas zadania Jak wiadomo y 5 
SZtUK bydła, CIEIĘLE, | i planem na rok 1950, wos 
ŁKÓT ) | je ma zakontrake 
r 7 mite y ak trzody, 
j 
$ J Wyniki pierwszej fazy 
dodać, że w|a! pozwalają rokownać 
rwiono z ty. |nadzieje, że plan ten nie tyłko, 


os z j ZY 
będzie wykonany, ale, jak $ 
wadza dotychczas, będzie znacznie pra 


w zaku 


ec i kToczoRY. 


ca 2 i pili Będzie to rzecz jasna wyma 


inizącji pars 


ko w qdóbra chęci u ygs W Jutyn Spółdzielni Gminnych 
cy nad soba. Po.|marcu zaledwie 1,800.000 f wo wytężonej pracy Í 
to raz jeszcze praw- Podane wyżej cyfry wskazują kiego wysilku, który napęw= 


uwiańczony  bedzig 


powodzeniem, 


Btr, & 


— oświadczył miemiecki antyfaszysta. 
(Gd specjołnego korespondenta „Głosu** ) 


Wśród nielicznej (jak zwykle) gromadki podróżnych, 
którzy na Dworcu Śląskim w Berllnie wsiedli do wa- 
gonu sypialnego polskiego pociągu: Berlin — Warszawą, 
dostrzegłem od razu sylw etke niewielkiego ' wzrostu czło 


wieka o siwych włosach 


i bystro spod okularów pa- 


trzących oczacił Bylwetkę tę przez kiikankócie dni; moż 
na było widzieć na lamach prasy całegó świata pod ty- 
tulami, których wielkość odpowiądała wielkości sinte- 


resowabia losem działacza antyfaszystowskiega, 


pietw- 


szej „ofiary paktu atlantyckiego“, 


erhardt Eisler, gdyż to o 

nim właśnie mowa, zwró 
cił na siebie od razu uwagę 
całego naszego wagonu, ści- 
glej mówiąc — 5-ciu jadących 
do kraju polskich „berlińczy- 
ków“, wśród których znajdo- 
wał się również Wasz kore- 
spondent. 

Jeszcze pociąg nie wyjechał 
u obszaru Berlina, jeszcze mi- 
jaliśmy jedną po drugiej sta- 
cje i przystanki podmiejskie, 
zdy stojąc z Eislerem przy 
oknie rozpoczęliśmy rož- 
mowe, która potoczyła się od 
razu wartko i szczerze, bynaj 
mniej nie w stylu i mie w to- 
nie konwencjonalnych wywia 
dów. 

— Domyślam się, że. jedzie 
Pan profesor do Warszawy po 
żonę? —mówię, nawiązując do 
znanych już:z depesz dziejów 
pani Eisier, która zwolniona 
została wreszcie przez Ame- 
rykanów z Ellis Island, gdzie 
przez pewien czas przebywa- 
ła jako „zakładnik*, wzięty 
przez rozwścieczone po uciecz 
ce Eislera nowojorskie władze 


policyjne. 
— Tak jest — mówi z zado- 
woleniem Eisler. — Moja ża” 


na telegrafowała mi, że przez 
Kopenhagę przyleci do War- 
szawy, więc, korzystając z Wa 
szej uprzejmości, jadę po jej 
„odbiór“, no, i już razem wró 
cimy do Berlina. Zresztą. do- 
daje Eisler, żona moja nie jest 
Niemką z pochodzenia, bo- 
wiem urodziła się w... Polsce. 

— Czy zamierza Pan osie- 
dlić się w Lipsku I poświęcić 
się pracy naukowej na uni- 
wcrsytecie, czy też... 

— Będę raczej dojeżdżał na 
wykłady, ale na razie pozo- 
stanę w Berlinie — mówi ży- 
wo Eisler, — Jest tyle pracy, 
tyle problemów do załatwie- 
nia i do rozwiązania, proble- 
mów. niezmiernie ważnych i 
pilnych — dodał z naciskiem. 

Koła dudniły na zwrotni- 
cach: Pasażerowie przysłuchi- 
wali się z zainteresowaniem 
naszej rozmowie. Pociąg wy- 
jechał poza granice Berlina. 
Również i my w naszej roz- 
mowie wkroczyliśmy na tory 
zagadnień ogólno-niemieckich, 
w których Eisler, mimo swej 
krótkiej bytności w  Niem- 
czech zdołał się już dóskonale 
zorientować. 

Czeka nas dalszy etap 
wielkiej pracy organizacyjnej 
w strefie radzieckiej, — mówi 
z zapałem. — Będziemy ją 
prowadzić wśród mas robot- 
niczych, wśród pracującej inte 
ligencji 1 wśród młodzicży, 
która jest naszą nadzieją i na 
szą przyszłością. Widziałem tę 
młodzież i miałem możność ją 
poznać w czasie moich ostat- 
nich objazdów po miastach 
strefy radzieckiej: niech Pan 
mi wierzy — to dobry i god- 


ny zaufahia element. Musimy 
pracować—ciągnął dalej przer 
waną myśl — aby umacniać 
porządek demokratyczny i de 
mokratyczną gospodarkę |, aby 
że 
w tym porządku można żyć 
bez wstrząsów i kryzysów go 
spodarczych, które są klęską 
mieszkańców Niemiec Zachod 


pokazać naszemu ludowi, 


nich, 


Skoro jesteśmy 


nezyjnej”*? 


Eiler zapala papierosa. W 
inteligentnym 
spojrzeniu dostrzec można gig 


jego żywym, 


boką troskę. 
— Agenci imperialistów z 
zachodu wylewają na nasze 


głowy kubły pomyj — mówi 
przecież 
każdy rozsądny Niemiec wi- 
dzi dziś już jasno, co mu daje 
„strona wschodnia”, a co tak 
bardzo zachwalany przez agen 
tów imperializmu — zachód. 
Po naszej stronie — toczy sie 


powoli Eisler — a 


przy 
Niemczech Zachodnich, chc.ał 
bym wiedzieć, jakie jest Pań 
skie zdanie © polityce „błzo- 


zawzięta i konsekwentna wal 
ka o zjednoczenie; o suweren- 
ny byt państwowy, o zawar- 
cie układu pokojowego, a wre 
szeie i o wycofanie wojsk oku 
pacyjnych, gdy: tymczasem z 
tamtej strony dąży się do po- 
działu Niemiec, demontuje się 
brutalnie fabryki ze wzglę- 
dów kankurencyjnych, ale bez 
względu -na los zagrażońych 
bezrobociem ludzi. Oto, co da 
ją nam anglogasi: bezrobocie, 
nędzę, dernontaże fi budowę 
Westdeutschland w. cieniu an- 
glo-amerykańskiego imperia- 
lizmu... 

«= Jak zamietrale postąpić 
(mam na myśli niemiecki o- 
bóz postępu i demokracji), je- 
żełi „państwo“ zachodnio- 
niemieckie stanie się faktem 
dokonanym? 

— Nawst i w tym wypad- 
ku nie zaprzestaniemy naszej 
walki o jedność, o pokój i © 
wycofanie wojsk- okupacyj- 
nych: sądzę, że akcja ta leży 
nie tylko w naszym interesie, 
lecz również .ż w. interesie 
państw demokracji. ludowej. 
Wycofanie wojsk „,amerykań- 
skich — to nie tylko wyjście 
ich z Niemiec, ale w ogóle ż 
terenu Europy, wycofanie ich 
aż za Ocean, a zatem kwi- 
dacja baz militarnych, które 
organizuje tu imperializm an 
glo-amerykański do spółki ‘z 
wielkim przemysłem. 

W toku interesującej roz- 
mewy nie zauważyliśmy na- 
wet, jal pociąg wtoczył się na 
perony dworca wè Frankfur- 
cie nad Odrą. Krótkie formal 
ności paszportowe, uprzejma 
kontrola radzięcką, jeszcze kil 
ka wypalonych papierosów 1 
już „jedziemy dalej, . przez 
most, przez Ce POroru- 
mienia i pokoju — 'do Polski. 
Mimo woli, zahaczyliśmy w 
rozmowie i o ten temat. o tè- 
mat Odry — Nysy. 

Wiem. jak sformułował 
Pan swoje stanowisko w tej 
sprawie na zebraniach, pu- 
blicznych w strefie radziec- 
kiej — mówię do Eislera. — 
Ściągnał Pan za to na śswóją 
słowę wszystkie pioruny so- 
cjal-demokracji i ręskcji nie- 
mieckiej, ale prószę mi- po 
wiedzieć, jak reagowała pun 
bliczność, jak reagowali ro- 
botnicy niemieccy ną tę część 


Co to jest Wyższa Szkoła 
Sztuk Plastycznych? Po co zo 
stała stworzona, czego uczy i 


kim będą ci, którzy ję koń- 
czą t 
Odpowiedź brzmi niby pro- 


sto.” Wyższa Szkoła Stzuk Pla. 
stycznych w Łodzi szkoli ar. 
tystów.plastyków. Na wstępie 
jednak należy uprzedzić, że w 
tym wypadku nie idzie o arty- 
stów, mieszkających nna stry- 
chach, noszących długie: włosy 
i przymierających z głodu, nie 
o artystów, odizolowanych od 
życia, mahijących obrazy, któ- 
rych nikt nie roznmie, ani nie 
kupuje. Szkoła kształti plásty- 
ków, odpowiadających naszym 
czasom, spełniających wyrsźną 
rolę społeczną i zwiążanych ze 
społeczeństwem, Chodzi o arty 
stów_projektodaweów dla pro- 
dukcji przemysłowej, dla archi 
tektury, którzy opuszczając szko 
tọ zdolni sę podejmować zamó: 
wienia społeczne, o plastyków, 
którzy umieją nie tylko malo- 
wać, lab rzeźbić, ale jedocze- 
Śnie projektować meble, budow- 
le, czy wmory na tkaminę. 
Państwowa Wyższa Szkoła 


powiadajęce spocjaliza cjomń; 


Sztuk Plastycznych w Łodzi po 
siada następujące zakłady, od. 


plastyki architaktoniozneś. era-lza zadána stworzenie 


Pańskiego przemówierńła, któ- 
rą poświęcił Pan Polsce? 

— Przemawiałem na wielu 
masowych zebraniach, m. in. 
w wielkich zakładach Riesa i 
Neptun wobec wielotysięcz- 
nych tłumów i stwierdzić mu 
szę z prawdziwym zadowole- 
niem, że gdy wspomniałem 0 
Polsce, o niezmiernie życzi:- 
wym stosunku Polaków do 
mnie, o zachowaniu się kapi- 
tana i całej załógi „Batore- 
go“, sala powitała to głośny- 
mi owacjami. Specjalnie ostro 
i wyraźnie zaakoentowałem 
potem sprawę granic — mówi 
Bisler — twierdząc, że każda 
próba rewizjonizmn musi za- 
kończyć się KATASTROFĄ 
dla Niemiec. Sała słuchała w 
milczeniu, ale też z żywym 
zainteresowaniem i, co naj- 
ważniejsze, w atmosferze sym 
pati dla Polski. 

Utwierdził mnie w tym 
przekonaniu drobny epizod w 
Plauen, gdzie wśród moich słu 
chaczy, kiedy mówiłem © 
Odrze Nysie, znajdowało 
się wielu wysiedleńców z by- 
łych niemieckich prowincji 
wschodnich. l; proszę sobie 
wyobrazić, po zebraniu, po- 
deszła do mnie pewna ubogo 
ubrana kobieta i wyciągnęła 
do mnie dłoń ze słowami: 


Robotnicy ich 


E panu, panie Eisler, 
| 


Nr 178 


pora 


Warsżawa|DEmokratyzacja aparatu administracy(nego 


serhardtem Eislerem w pociągu serua -wars 


„Będziemy nadal umacniać porządek demokratyczny” 


za słowa prawdy”. 

— Jak wynikło z naszej dal 
szej rozmowy, i ona należała 
do wysiedlonych. Trudno by- 
ło jej z początku przyzwycza 
ié. się do nowych warunków, 


do nowych sąsiadów ż nowych, 


okolic, ale, jak powiedziała, 
„najgorsze już mineło". Jest 
to niewątpliwie — powiedział 
Eisler — wynikiem tej rozum 
nej polityki władz okupacyj- 
nych strefy radzieckiej, która 
zrównała całkowicie nówo- 
osicdleńców z ludnością daw- 
ną, włączając ich do wspói- 
nego procesu odbudowy 

— Jakże inaczej wygląda to 
na zachodzie, gdzie wysiedleń 
ców traktuje się, jak paria- 
sów, po to, aby utrzymać w 
nich wciąż jeszcze rewizjoni- 
styczne „nadzieje na 
wrót"... 

Minęgliśmy most na Odrze, 
pociąg mknął wśród kwitną- 
cych,. uprawnych pól Polsk: 
zachodniej. Zapadał wieczór. 

W zaciszu przedziału kole- 
jowego mówił jeszcze Ger- 
hardt Eisler a swoich planach 
na przyszłość, © swojej pracy 
w Niemczech, której poświęci 
całą swoją enerzię i zapał, 
Słuchając go, myślałem: pò- 
trzeba więcej, dużo więcej ta 
kich Eislerów, a tzw. problem 
niemiecki nie istniałby 
więcej dla świata. 

Leopold Marschak 


po- 


już 


w. ex 


łopi zacieśniaią współpracę 


zakładów mraciu 


e . 

Pierwsze matury Szkoły Spolecznej TURiL 

Ob. Haker Barbara, introliga- 
|torka, znałazła — jak mówi — 
szkole to, czego, nie mogła a- 
siągnąć przez całą młodość 
podstawy do dalszego kształce. 
nia się. „, Szkoła podnosiła nasze 
«mbicja, fttrwalała nas w dąże- 
niąch do ulepszenia naszej pra. 


Trzy lata tomu w byłym pa.j 
tacu fabrykanta Richtora przy 
ul. Skorupki 6-8, uruchomiło *To- 
warzystwo Uniwersytetu Robot. | 
niczego pierwszą w Polsce m- 
czelnię o specjalnych założe, 
niach. Jest to Szkoła Pracy Spo, 
łocznej, wydająca -obecnie pierw 


Ww 


ze świadectwa dojrzałości. ty zawódowej, wzbogpacała na- 
Jaka to jest uczelnia i jaki szą inicjatywę! 

jast jej cel, mówi A tym jeden| pow. Królik Renard, sam 

z joi nierwszycć abitnrientów s 

z jej pierwszych abiturientów, | erawe z zawodu i SYN szEWCA, o- 


tow. Pawłowski Michał: „Szka 
ła dała mi to, czego brak odczu 
oczątku na moim sta 


becnie referent personalny w 
Wólczance, dzięki szkole nabrał 
znintaresowania do nauk ekono- 
mieznych 
studiować. 


walom od Į 
nowisku służbowym — 
ność organizacji pracy. 
bowiem w pierwszym 
pracownikiem umysłowym 1 
tylko ojciec mój był 40 lat 


urmiejet 3 $ ` 
k CJĘ! obecnie pragnie je 
esten j 
pokoleniu 
msz 


ro. 


Szkoła posiada dwa wydziały: 
administracyjno „ samorządowy 


: i spóła: ae A AES 
botnikiem n Poznańskiego, ale i półdzielczy, Wydział admini. 


ja sam pracowałem w tej samej PATOSA » saniorządówy pró*z 
fubryce jako robotnik, Teraz Iani: Ww byjdlnych prowaizi 
żań jostem w PZPB Nr 2 urzęd € onomię polityczną, prewomaw 
nikiem, Szkoła nie tylko dała mi fOe A ONENA przedzię- 


biorstw, wydział spółdzielczy — 
towaroznawstwo i organizację 
spółdzielni. Wasunek przyjęcia 
powszechna, 


średnie wykształcenie ogólne, alc 
po trzech latach nauki mogę. po 
wiedzieć, žo mabrałem twłaścij 
wego poglądu na pracę admini 
stracyjną, a tego nie zdobyłbym 
wyłącznie chyba przy praktyce 
biurowej‘. 

Ob, Kupczyk „Janina, 


szkoła 


Jak wyknzało doświadczenie 
pierwszych trzech lat naucza” 
nia, szkoła dobrze przygotowa. 
córka łn do pracy swych uczniów. 
robotnika Gazowni, tak wyraża |Pierwsze matury Szkoły Pracy 
swe spostrzeżenia« „Zasadą na. |Spolecznej TUR i L są jeż da. 
szej szkoły jest praca nie tylko jżym wkładem w demokratyzację 
dla siebie, ale dla społeczeń. |uparatu administracyjnego w za 
stwa. Kto lubi pracę organiza- |kładach pracy i poważnym przy- 
cyjną, społeczną — ten znajdzie |: ynkiem do szybkiego tworze- 
w uczelni TUR i L właściwą jni inteligencji robotniczo- 
drogę'*. [anto (J. Sak.) 


się 


pskiej. 


Załoga PZPB Nr. 22 podejmuje gości z Pleckiej Dąbrowy 


praca kulturaino„cświatowa po- 
między robotnikami PZPB nr 
22 z Łodzi, a chłopami z Plec. 
kiej Dąbrowy. Zespoły artysty. 
czńe świetlie miejskiej i wiej. 
skiej odwiedzają się nawzajem, 
dziełąc się swymi osiągnięciami 
i zdobyczami, Poza tym zarów 
ho robotnęy, jak i chłopi po- 
znają pracę innego środowiska, 

A więc w sobotę, dn, 25 bm. 
do łódzkich robotników s PZPB 
ur 22 przybyli goście — chłopi 
ż Pleckiej Dąbrowy w powiecie 
kutnowsk:m. 

Przyjęci serdecznie przez To- 
botników oprowadzani byli po 
zakładach pracy, Mało i średnio 
rolni chłopi z Pleckiej żywo 
interesowali się sposobami pro- 
dukcji, organizacją i współza. 
wodnictwem, rólą i zadaniami 
Rady Zakładowej oraz orgāni- 
zacji partyjnej. W przyjaciel. 
skiej różmowie z robotnikami 
chłopi stwierdzili, że naocznie 


fiki; plastyki- widowiskowej, 
wzornictwa włókienniczego 7 
dwoma zakładami: wzornietwa 
drukarskiego i wzornictwa tkac 
kiego. 

Wymieniane specjalizacja wy 
nikły nie z przypadku, lecz 
są ściśle związane z aktualny. 
mi potrzebami kraju, a zwłąsz 
cza terenu łódzkiego. 

Wiemy wszyscy, że Łódź jest 
brzydka, i że jest głównym 0. 
środkiem przemysłu włókienńni- 
czego. Łódź rozwijała się w 
okresie bardzo niekorzystnym 
dla myśli architektonicznej: w 
okresie kapitalistycznej * rewo- 
lucji przemysłowej. Miasto roz. 
wijało się szybko, lecz cehaoty» 
cznie, Nie estetyka wygoda, 
nie higiena i celowość, lecz ren 
towność była ideg, decydującą 
przy rozbudowie miasta, Ilość 
pieniędzy dająca się wycięg. 
nąć z © mtr. kw. ziemi i reni 
towność jednej izby  mieszkal- 
nej decydowfiła o charakterze 
arehitektontcznym Łodzi. Nie 
dziwnego, że Łódź jest najgo- 
rzej wybudowanym miastem w 
Polsce w którym sprawa higie 
ny urasta niemal do rozmiaru 
klęski społecznej. 

Wyższa Szkoła Sztuk Plasty. 
cznych w Łodzi postawiła sobie 
odpo” 


W ramach łączności wsi z mia 
stom zawiązała aio- ścisła - 


przekonali się, iż dotychczaso. 
we swe osiągnięcia mogli robot 
nicy uzyskać jedynie dzięki 
współzawodnictwu pracy, Mię- 
dzy innymi jeden z uczestni. 


£ 
É 


Uczestnicy wycieczki prey maszynach tkackich 


W hormonii z potrzebami żucia 


Państwowa Wyższa Szkoła Sztuk Plastycznych 


kształci potrzebnych naszej gospodarce artystów 


wiedniago ośrodka myśli archi 
tektomicznej j kształcenia kadr 
pracowników, zdolnych do stwo 
rzenia z Łodzi miasta odpowia 


dającego współczosnym wyma. 
ganiom społecznym. 
Drugim ważnym  zagadnie. 


niem Łodzi jst wzommietwo włó 
kiennicze. Przemysł włókienni- 
czy opierał się przed wojną ná 
wzorach zagranięznych. Do tej 
pory sprawa wzornietwa włó. 
kionniczego w Folsce czeka na 
rozwiązanie. Chodzi nie tylko 
o zaspokojenie rynkn „wewnętrz 
nego, sle i potrzeb eksporto. 
wych, a, więc nadamie materią 
łom stosunkowo większej, kon- 
kurencyjnej wartości przez do. 
bry wygląd zewnętrzny. To 
trudne zagadnienie wziął na sie 
bie wydział wzornictwa włókien 
niczego, Wydział ten będzie mu 
siał zaspokoić zapó' zebowanić 
przemysłu nie tylko na projek- 
todawców, ale i ma esły szereg 
kierowników artystycznych w 
poszęzególnych fabrykąch i za. 
kładach przemysłowych. 

Taky samą rolę będze miał 
do spełnienia zakład grafiki 
odnośnie przemysłu poligrafiqzu 
nego. Zakłąd ten dostarczy lu- 
dzi wykwalifikowńnych na kie- 
rowników artystycznych dle za 
kładów graficznych 1 wydaw. 


w ślad za robotnikami rów. 
nież i chłopi przystępują do tej 
szlachetnej rywalizacji, do wal 


ków, małorolny chłop, członek 
wiejskiego koła PZPR, tow. 
Maślanka, powiedział, że współ 


zawodnictwo jest jedyną drogą|ki o podniesienie produkcji 

do podniesienia produkcji, że| rolnej, o miano  przodównika 
WTA pracy w rolnictwie, 

Kobiety znów interesowały 


f 


się pracę robotnie i ich rolą na 
terenie fabryki, Członkinie ploc 
kiego” Koła Gospodyń * Wiej- 
skich pragnęły g ich własnych 
ust dowiedzieć. się o awansie 
społecznym _kobieturobotnie i 
o ich sukcesach. W trakcie tej 
wymiany zdań ob. Martofel He 
lena i Dałek Marianna zainte. 
resowały się żywo ważną dla 
wsi kwestią opieki nad matką 
i dzieckiem oraz sprawę Żłob: 
ków, gdzie można by na ezas 
pracy( na przykład na okres 
żniw) zostawiać dzieci. 

Robotnice fabryki póprowe. 
|dziły z kolei swych gości do 
tzłobka fabrycznego. Wzbudził 
on zachwyt i uznanie wiejskich 
kobiet.matek. W dalszym ciągu 
chłopi zwiedzili wzorową Świet 
licę Związków Zawodowych. 

W późniejszych swych wypo 
wiedziach chłopi zgodnie stwier 
dzali, że taka Świetlica powin. 
na być przy każdej fabryce, w 
każdej wsi, gdyż przyczyniłaby 
się do wychowania nowego czło 
wieka. Potem wiejska mło- 
dzież i dzięci z zespołu Świetl 
cowego wystąpiły z barwnym, 
|pełnym ludowych pieśni į imece 


utczych, wyszkoli plastyków_de | nizaciji programem, 


koratorów dla imprez wystawo- 

wych, propagandowych i tp. 
Wreszcie zakład plastyki wi_|li 

dowiskowej kształci w kierun-|udali się do teatrh na sztukę 

ku dekoracji teatralnej oraz] Gorkiego pt. „Na dnie”. 

kompozycji elementów plastycz 

nych widowiska, np: uroczysto. 


W godzinach wieczornych mi 
goście wraz z gospodarzami 


ści i obchodów, manifestacji 

ulicznych i akademii w loki. Występ zespołu 
Jach zamkniętych. pieśmi 1 tańca 

„ Oprócz specjalizacji „BB armii Marszałka 
nionych, istnieją specjalizacje = 
dodatkowe. A więc malarstwo Rokossowskiego 
monumentalne (Ścienne), słu. 


e W ramach „Dni Morza » 
żące potrzebom architektury i j , "wy 


przez odpowiednie kompozycje 
wyrażające zamieszczone treści: 


stąpił w Nowym Porcie repre. 
zentacyjny zespół pieśni i tań- 


inną specjalizacją dodatkowąjch armii Marszałka Rokossow. 
jest rzeźba monumentalna, Któ| skiego. 
ZKE podobne znaczenie dia Piaśni i tańce radzieckie „wy* 
architektury, có malarstwo mo. 5 7 
ńumentalne, ala w dziedzinie wołały niezwykły entuzjazm 
rzeźby, wśród Ś.tysięcznych tłumów ro, 


botników portowych i mieszkań 
ców miasta. Zgromadzeni zgoto- 


Jako nzupełnienią architek .u- 
ry prowądzi Szkoła pracownię 
cerainiki, f 

Wyższa Szkoła Bztuk Plasty: 
cznych w Łodzi ma już wyro- 
bionę poważńą pozycję, a Mi- 
nisterstwóa Kultury i Sztuki w 
dowód uznania przyznało w ra 
mach planu sześcioletniego fun 
dusze na budowe nowero Zma. 
dhn Wezelni i 


wali zespołowi długo niemfilk. 
nącą owację na cześć przyjaźał 
polsko-radzieckiej. 
Reprezentacyjny zespół pieśni 
tańca sgmii Marszałka Rokos= 
sowskiego wystańi w Gdańsku 


Sopocie, 
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KUTNOWSKI 


Kronika m. Kut Akcja zalesieniowa w wej. łódzkim 


ała pożądane rezultaty 


ł 


KOMU WINSZUJEMY 


Piątek, dnia 1 lipca 
1949 r. 

Dziś: N. Krwi 
NPR | WE 
WAŻNIEJSZE TELEFONY 

Pow. Kom. M. O. — 22 

Miejski Posterunek M. O. — 33 

Straż Pożarna — 41 

Łarząd Miasta Kutna — 30 

Btarostwo Powiatowe — 31 

Prezydium Pow. Rady Narod 
— 102 

Pow. Zakład Elektryczny — 52 

Urząd Zdrowia — 91 

Polski Ozerwony Krzyż (PCR) 
— BY 

Bzpital Powiatowy — 20 

Ubozpieczalnia Społeczna — 54. 

Pogotowie Sanitarne PCR — 90 

Urząd Hepatriacyjny — 86 

Pow. Zakł. Ubezp, Wzajsemn. al. 
Narutowicza nr. 20—tal. 108 

Apteka „Pod Orłem'* — 1VU6. 

Walenta Apteka Nr tel 7 

Onhacińska, Apteka Nr tel. 62. 


RINO 


Kino „Polonia“, przy ul. 
Teatralnej nr 1, wyświetla 
dziś film produkcji Śnaiel- 
skiej „Renegat', początek 
seansów ò godz. 19 i 21 


Redakcja 1 Administracja 
„Głosu Kutnowskiegos mie- 


ści się w Kutnie przy ul. Na-| 


Tutowicza 1. 


Św'etnymi rezultatami w 
akcji zalesieniowej poszczy- 
cić się może Łódzka Okręgo- 
wa Dyrekcja Lasów Państwo 
wych, która plan zalesienio- 
wy na rok 1949 wykonała w 
113 procentach. W ramach 
tego planu wykonano bo- 
w.em tzw. zalesień budżeto- 
wych na obszarze 5.038 ha 
(zaplańowano tylko 4,300 
ha) i zalesień inwestycyj- 
nych na 8.885 ha (225 ha po- 
nad plan), Ogółem w br. na 
terenie dyrekcji łódzkiej za- 
lesono imponującą  prze- 


strzeń 8,924 ha nieużytków,; 
uzyskując przy tym, przez| 


zastosowan e jak najwydat- 
niejszych metod pracy oraz 
współzawodnictwa wśród ro 
botników, 5,630,000 zł. osz- 
czędności. Sumy zaoszczędzo 
ne zużytkowane będą na pra 
cezw.ązane z p'elęgnacią la- 
sów a szczególnie szkółek 
leśnych. 

W akcji zalesieniowej nie 
użytków okręg łódzki uzy 
skał najlepsze wyn'ki w kra 
ju, zalesając 1841 ha, a więc 


przeszło połowę ogólnej ilo- | 


ści zalesionych w kraju nie- 
użytków, która wynosi 2472 
ha. 


I gdy przypomnimy sobie. 
ż' w ubiegłym roku woje- 
wództwo łódzkie objęło ak- 
cją zalęsieniową zaledwie 
200 ha nieużytków, stwier- 
czić musimy, że rok b'eżący 
stał się przełomowym. Wiel- 
ki sukces osiągnięty w tym 
roku jest przede wszystkim 
wynikiem dobrej organizacii 
akcji zalesieniowej jak rów- 
l neż ścisłej współprzcy dyre- 


ramach  trzydniówek 
Ba P.“ które przeprowadza- 
ne są na terenie całego kra 
ju poważne prace wykonała 
młodzież gminy Błonie w po 
wiecie kutnowskim, 

Młodzież „S. P.“ oczyściła 
2.546 metrów bieżących ro- 
wów, wyrabiając 192 juna- 
kodniówek, naprawiała dro- 
gi, przy których przepraco- 
wano do dnia 23 czerwca 
155 junakodniówek, remon- 
tując 2.762 metry kwadra- 
towe drogi. 

Poza tym młodzież praco- 
wała w Zarządzie Gminnym 
w referacie administracyj- 
nym i przepracowała 38 ju- 
nakodniówek. 


W lipcu Komenda Gmin- 
na S. P, zaplanowała wyko- 
naé 1570 junakodniówek, 
prowadząc naprawę dróg i 
meliorację oraz pomóc w 
pracy administracyjnej Za- 
rządowi Gminnemu. Ponad- 
to na inne prace przewidu- 
je się 270 junakodniówek. 

Jak widzimy młodzież 
gminy Błonie z ochotą ofia- 
rowuje swą pracę, i osiąga 
jak najlepsze rezultaty, 
Gminna Komenda S. P. żali 
się jednak na brak zaintere- 
sowania pracą młodzieży 
tak ze strony Zarządu Gmin 
nego, jak również i innych 
czynników i organizacji. Ko 
menda S. P. posiada dotych 
czas na terenie gminy tylko 
jedną świetlicę która jest 
pozbawiona zresztą wszelkie 


Ogłoszenia drobne 


dowód konia 


ZGUBIONO Ni 
120 Jasiński Jóżef Żakowice 
pow. Kutno. 176 


ZGUBIONO kartę rejestr. RKU 
Kutno Wielęborek Kazi 
mierz zam. Mochnów pow. Ku- 
tno. 47i 


„1.570 junakodniówek 
nrzepracuje młodzież SP gminy Błonie 


|go sprzętu, Junaczki I juna- 
cy, którzy przyc 'hodzą tutaj 
na zebrania i odprawy mu- | 
szą rozlokowywać się na po 
dłodze, ponieważ brak jest | 
krzeseł czy ławek. 

Młodzież S. P. 


Wa Lasów niee Zajęta zi 


wą w Łodzi. Dużą pomoc 


przy zalesien u dały równ eż| kredytów 


Związek Samopomocy Chło- 
pskiej, part.e polityczne oraz 
organizacje społeczne. 


ogółem w roku bieżącym| 


ra cele zalesienia wydatko= 
wano 3,450,000 zł, z czego 


| 


58( „a ęcy Z kredytów Wo-| 
ady Narodowej. | 
Pozostał a kwota wpłynęła z| 
samorządowych. | 
Ponadto nadleśnictwa prze- 
znaczyły z własnych kredy- 
tów 207 tys. na zakładanie 
szkółek, 

Zalesiając tak duże terény 
zasadzono przeszło 40 milio- 


nów sadzonek, w tym 35 mi- 
li onów sztuk ze szkółek pań- 
stwowych. 

Na podkreślenie zasługuje 
|fakt, że w akcji zales en'owej 
przodują w województwie 
tódzkim powiaty: radomsz* 
czański (312 ha), piotrkowski 
(269 ha) oraz rawskc-mazo" 
wiecki (267 ha). 


ZMP obraduje 


dniu 26 czerwean odbyk 
o w Kutnie Plenarne Zebranie 
Zarządu Powiatowego ZMP, na 
którym ukonstytuował się nowy 
zarząd oraz powołano prezy- 
€ um. 

W skład prezydium weszli ja. 
ko przewiedniczący kol. Gonta- 
rek Mieczysław oraz kol. kol. 
Rojek Aleksander, Sech Zdzi- 
sław, Paszyński Marian, Szym: 
czewski Zygmunt Karpiński 
Jan, Bednarek Antoni, Jujka Jó 
zef, Wróblewski Zygmunt, Ole- 
siński Lech oraz Pilecki Jerży. 
Tematem obrad były sprawy or 
ganizacyjne, a mianowicie omó. 
wienie dotychczasowej 
ności Zarządu 
dokładne prz 
tychczasowej 
Gminnych i Fabrycznych. 

Po ożywionej dyskusji, w któ 
rej wzięli udział przede wszyst 
kim przedstawiciele kół ņ tere- 
nn pxstanowiono przeprowadzić 
w bieżącym miesigcu reorganiza 
cję wszystkich Zarządów Gmin- 
nych. 

Naczelnym 


Powiatowega 
wanalizowania do- 
pracy Zarządów 


zadaniem  stóją- 
cym obecnie przed Zarządem 
Powiatowym ZMP jest walkę > 
analfabetyzmem  nraz akcja 
przygofowawcza do zorranizo- 


działal- | 


W zakresie walki z analfabe, 


towy kieruje cały aktyw organi 


yzmem postanowiono zorganiżo | zacyjny. 
wać w dniach 27,VI—3 lipca ma Omawiano również szoroko ak 
rówki we wszy”*kich gminach cję wczasów letnich ZMP, Za- 
oraz we wszyst.” n większychjr'ąd Powiatowy ZMP organizu 
zakładach pracy, na  których|je obóz szkoleniowo - wypoczyn 
wytypowani zostaną kandydaci,jkowy w Lucieniu w powiecie go 
którzy po odpowiednim  prze-|stynińskim, na którym w 4.ch 
szkoleniu nczyć będą analfabejturnusach weźmie udział «koło 
tów. Do akcji tej Zarząd Powia|400 osób. Raw. 


Ekipa lekarska w Oporowie 


W ubiegłą niedzielę wieś Opo 
rów w powiecie kutnowskim od 
wiedziła ekipa lekarzy z Łodzi. 
W skład ekipy weszły dwie le 
karki, trzech lekarzy i trzy sa- 
nitariuszki, Ekipa udzieliła po 
rad 200 osobom, Przeważały 
zgłoszemia chorób dziecięcych, 
kobiecych 4 wewnętrznych. Wie 
le osób zgłosiło się również do 
lekarzą dentysty. 

Ekipa spełniła należycie ewo 
je zadanie, czego dowodem by- 
ły słowa uznania mieszkańców 
Oporowa i okwlic. Chorzy prosi 
li lekarzy, aby postarali się od 
wiedzać Oporów przynajmniej 
raz w miesiącu! 

Jak widzimy zniknęły już be; 


wania sztafety ZMP, która pnj powrotnie fakty, kiedy chłopi 
breqnie dy Warszawy w dni |nie rozumieli celów przyjazdu 
22 lipca. ekip lekarskich i odnosili się do 


mogły w organizacji ich 
świetlicy, gdyż obecny jej 
istan zniechęca ich tylko do 
pracy. 


Wśród junaków rozwija 


|się pomyślnie współzawodni 
z Błonia |ctwo. W czerwcu pierwsze 
prosi odpowiednie czynniki | 
aby zainteresowały się i po- i trzydniowych, 


miejsce pod względem prac 
frekwencji 


na zbiórkach oraz rozprowa 
dzenia pisma „Młoda Wieś“ 
zajął pluton pierwszy z Szu- 
bina, zdobywając nagrodę 
Powiatowej Komendy S. P. 
w Kutnie — piłkę nożną. 
Korespondent 
„Głosu Kutnowskiego" 
Tomasz Nowak 


N'e utrudniajmy strażakom 


ich ciężkiej pracy 


Kutnowska Ochotnicza Straż 
Pożarna posiada najlepszy 
sprzęt i najlepiej wyszkolonych 
członków w powiecie kutnow: 
kim. W remizie strażackiej sto 
ją w ciągłym pogotowiu $ samo 
chody, Jeden z nich to beczko- 
wóz dwa inne to wozy pogoto 
wią pozarnego. 

Kutnowska Ochotnicza Straż 
Pożarna posiada obecnie 42 czyn 
nych członków. Prawie wszys- 
cy bo aż 35 ukończyło kursy 
strażackie I i II-go stopnia. Co 
dwa tygodnie odbywają się w 
niedzielę zbiórki i ćwiczenia 
bojowe, które podnoszą ciągle 
kwalifikacje strażaków. Najlep 
sżym sprawdzianem gotowości 
bojowej straży kutnowskiej był 
chociażby ostatni pożar w Łąe- 
ku, kiedy to SE: stosunko- 
wo dużej odległości w por ówna 
niu z innymi strażnićami òd- 


Szczepienia 
przeciwdurowe 
zakończone 


Akcja szczepienia przeciw du 
rowi brzusznemu dzieci w wie- 
ku szkolnym została w Kutnie 
już zakończona. Ostatnio za- 
szczepiono dzieci, które były w 


roku bieżącym szczepione prze” | 
ciw gruźlicy. Opóźnienie to spo| 


wodowane było  koniec:ością | 


dłuższej przerwy między je- 
dnym a drugim szczepieniem, 
H, 


dział kutnowski przybył naj- 
szybciej i pierwszy przystąpi 
do akcji. 

Wśród członków straży jest 


już kilku weteranów, którzy na 
leżą do straży 30 do 45 lat. 
Wzorem dla innych jest ob. Gór 
8i Stanisław, który ma za so- 
bę przeszło 50 lat czynnej służ 
by. 

Praca strażaków jest ciężka i 
niebezpieczna i dlatego zaapelo 
wić należy do społeczeństwa 
kutnowskiego, które niejednor 


krotnie utrudnia straży pracę, 
Na odgłos syreny ogłaszającej 
alarm dla strażaków przed re- 


mizą zbierają 


tłumy starszych i młodzieży, 
które uniemożliwiają wprost wy 
jazd straży do pożaru. Może wy 
Jazd wozów strażackich jest pew 
cego rodzaju „atrakcją“, plac 
brzed remizą jest jednak na tyle 
obszerny, że nie zmusza nikogo 
do stania przed drzwiami gara. 
gu, 

Proponujemy więc, aby „tra: 
dycji stało się zadość* podobną 


manifestację urządzać w chwi- 
li, gdy straż wraca już do re- 
mizy po ugaszeniu pożaru. Owa 


cje nie przyniosą wtedy żadnej 
szkody, a przeciwnie uprzyjem 
nią ciężką i bezinteresowną pra 
cę członków Kutnowskiej Stra- 


się błyskawicznie ży, 


UP ZET EOE R EIA MUR OPWE P EPEE WEED OF RO"TNE= SEA 
an a m a pr w 


CENNIK 
w dzienniku , 


UGŁOSZEŃ 
„GŁOS KUTNOWSKI" 


Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiaro- 
wych przyjęto 1 mm przez szerokość 1 tamu (szpalty). 
W tekście | za tekstem — 6 tamów po 45 mm, 


Ogłoszenia drobne liczy się za słowo 


Wielkość ogłoszeń 


xd 1 do 100 mm 30 
sd 101 do 200 mm 110 
xd 201 do 300 mm 160 
powyżej 300 mm 200 


Ogłoszenia tabelaryczne, bilanse [ 


100 prot drożej, 


Za tekstem Nekrologi 


Drobne 
70 30. zł, 
110 
160 
200 


kombinowane 6 


Ogłoszenia w numérach niedzielnych | świątecznych 


o 50 proc drożej 


Ogłoszenia w numerach specjalnych i okolicznoście 


wych o 100 proc. drożej, 


bezinteresownej pracy lekarzy 
z rezerwą, lub wręcz nieufno- 
ścią. Akcja wzajemnej pomocy 
wsi i miasta zatacza coraz szer 
sze kręgi i coraz bliżej wiąże 
ludność chłopską i robotniczą. 


Wędrówka 


po wo'ewództwie 


TOMASZÓW. 

Państwowa Fabryka Sztu 
cznego Jedwabiu w Toma- 
szowie urucham a internat, 
w którym znajdzie pomiesz- 
czen e 100 absolwentek szka 
ły Przysposobienia Przemy- 
słowego w Tomaszow.e. 
Absolwentki te otrzymały 
pracę w PFSJ na warunkach 
równorzędnych z wykwali- 
fizowanymi robotnikami. 
Dzięki opiece Państwa mło- 
de robotnice, pochodzące z 
różnych stron Polski, rozpo 
czynają pracę we wżorowych 


warunkach, (ja). 
RADOMSKO. 
W Radomsku odbył się 


Pierwszy Pow.atowy Zlot 
Związku Młodzieży Polskiej. 
W zlocie wzięło udz'ał po- 
nad 8,500 młodzieży. Po prze 
mówieniach nastąpiło uro- 
czyste wreczen e Powiatowe 
mu Zarządowi ZMP sztanda 
ru ufundowanego przez spo- 
łeczeństwo radomszczańskie. 
Następnie nastąpił prze- 
marsz ulicami m asta. Po po 
łudnu odbyły się występy 
artystvczne i zabawa tanecz 
na. Zlot zadokumentował 
udział młodz eży w budowe 
socjalizmu w Polsce. (ia). 


Kursy szkoleniowe 


kolejarzy kutnowskich 


Staraniem Związku Za- 
wodowego Kolejarzy z Kut- 
na w porozumieniu z admi- 
nistracją poszczególnych je- 
dnostek zorganizowane zo- 
stały na naszym terenie kur 
sy szkoleniowe asystentów 
P.K.P. Kursy mają na celu 
podniesienie wiedzy facho- 
wej pracowników P.K.P. 

Na pierwszym kursie by- 
ło 58 słuchaczy. Kurs ukoń- 
czyli wszyscy. Wytypowan? 
5 przodowników nauki, któ- 
rym zostały przydzielone na 
grody w wysokości 2.000 zł, 
Premie te otrzymali: ob. ob. 
Petelewicz Jerzy, Motylew- 
ski Józef, Pawłowski Zenon. 
Światłowska Alfreda oraz 
Krencówna Zofia, 


Drugi podobny kurs ukoń 
czyły również wszystkie o- 
soby. Przy typowaniu przo* 
downików nauki zwycię: 
stwo odniosły . kobiety, po- 
nieważ zajęły wszystkie 
pierwszych miejsc. Są to ob. 
ob.: Marchwińska Stefania, 


Woźniak Zofia, Michalak 
Barbara, Zaczek Danuta i 
Michalak Maria, è 
Wyróżnienie się kobiet w 
pełni potwierdza fakt, że ko 
bietom z powodzeniem moż= 
na powierzać odpowiedzial- 
ne stanowiska, na których 
bardzo dobrze się wywiązu= 
ją. 


Tragiczny wypadek 

W poniedziałek 27 czerwcń na 
szosie Kutno Krośniewice 
miał miejsce tragiczny wypadek, 
Szosą w kierunku Kutna zdążał 
motrcykl prowadzony przez 
Władysława Wesołowskiego za: 
mieszkałego w Kutnie. Z bocze 
nej szosy wyjechał nagle wóz, 
który przeciął drogę motocynh 
Scie. Wesołowskiemu udało się 
w ostatnim momencie wyminąć 
pojazd, w chwilę później stracił 
jednak panowanie nad kierow- 
nicą i zawadził o stojący obok 
słup. Wesołowski odniósł szereg 
obrażeń i przewieziony 
do szpitala éw. Walentego w 
Stan jego zdrowia n:e 
nasuwa jednak żadnych obaw. 


został 


Kutnie. 


120 miliardów rubli 


przeznaczył rząd ZSRR na cele 
kulturalno-oświatowe 


Rząd radziecki przeznaczył na 
cele społeczno =- kulturalne « 
gromne fundusze, stanowiące w 
budżecie państwowym najwięk- 
szą pozycję wydatków. Tak wię: 
z budżetu państwowego ZSR! 
na rok 1949 preliminuje się na 
finansowanie celów społeczno. 
kulturalnych około 120 miliardów 
rubli, tj. prawie 30 proc. wszys- 
tkich wydatków budżetowych. 

Jednym z przykładów potęż. 
nego | coraz szybciej postępują- 
cego rozwoju kulturalnego kr: 
ju, jest stałe rozszerzanie 
sieci wiejskich instytucji kultu- 
ralno „. oświatowych, szeroki roz 

mach prac w zakresie elektryfi-! 
kacji i radiofonizacji wsi kołcho 
zowej. 

„lzwiestia* w artykule wstęp. 
nym, pt. 
Wsi Kołchozowej”, piszą: 


„W Federacji Rosyjskiej ilość 


się | tys. 


„Ogniska Kulturalne | Przykładem 


odbudowano tu całkowicie przed 
wojenną sieć instytucji kultural 
jno + oświatowych, We wsiach 
obwodu pracuje 700 kółek dra. 
matycznych, 145 chórów, 270 
kółek muzycznych, 98  tanecz. 
nych i 75 sportowych kółek gi- 
|mnastycznych, które zrzeszają 
|ponad 25.000 osób. W roku bie- 
żącym zorganizowano rejonowe 
festivale wiejskich kółek ama. 
torskich. W okresie jesienno. 
zimowym w kółkach agrotech- 
nicznych uczyło się około 100 
kołchoźników 1 kołchoźni: 
czek. Do wygłaszania pogada. 
j nek na tematy naukowo.przyro= 
dnicze wciągnięto 3.700 osćb spo 
śród Inteligencji wiejskiej I miej 
scowego aktywu partyjnego. Za 
obwodu  żyłomier- 
skiego, kamieniee — podolskieza 

i winnickiego, partyjne organi. 


tejonowych domów kultury w|zacje Ukrainy zakładają w każ 


porównaniu £ rokiem 1940 wz'e 
sła z 1.842 do 2351, a ilość klu- 
bów wiejskich — z 2.2859 do 
9.289. 

Wielką pracę w zakresie odbu 
dowy | budowy instytucji kultu 
ralno-oświatowych wykonały, 
pod kierownictwem organizacji 
partyjnej, kołchozy obwodu ży- 
żomirskiego. W ciągu dwóch lat 


dym osiedlu kluby. 
OOOO OOOO 
bzyta'cie 
i rozpowszechniajcie 
„otos“ 


PAŃSTWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
w Łodzi, ul, Jaracza 27 


Dziś z powodu próby gene- 


ralnej teatr nieczynny, 


TEATE POWSZECHNY 
11 Listopada 21, 
Codziennie o godz. 19.15 ko. 
mędia Gabrieli Zapolskiej „Mo- 
ralność pani Dulskiej'* z udzia. 

łem Jadwigi Chojnackiej. 


TEATR LETNI 08 
ul. Piotrkowska 94 
Codziennie o 19.30 w niedzielę 


i święta o 16 i 19.30 „Jadzia 
wdowa”. 


TEATR KAMERALNY 
Dziś o g. 19.15 „SZCZYGŁI 
ZAULEK'* — G.B.Bhaws, 


„LUTNIA** 
Piotrkowska 243 
Godzina 19,15 — „Dzwony x 
Cornevil1e'*. 


ADRIA — „Wielka Nagroda” 
godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodzie 
ży od lat 14 

BAŁTYK — „Ulica Graniczna” 
godz. 16, 18.30, 21. 

film dozw. dla młodz. od lat 12 

BAJKA — „Cygańska Miłość" 
godz. 17.30, 20. 

film dozw. dla młodz. od lat 18 

GDYNIA — Program aktualnoś 
ści Kraj. i Zagr. Nr. 27 — godz. 


11, 12,15, 13.30, 16.30, 17.45, 18 
19,15, 20,30. 

HEL — (dla młodz.) „Za Wami 
Pójdą Inni" 


godz, *16, 18, 20. 
MUZA — „Cezar i Kleopatra" 


godz. 18, 20.30. 
fiim dozw. dla młodz. od lat 14 


POLONIA „Ulica Granicz- 
na” godz. 15.30, 18, 20.30 
film dozw. dla młodz, od lat 12 


PRZEDWIOŚNIE „Czarny 
Narcyz” godz. 16, 18, 20, 
film dozw. dla młodz. od lat 18 
ROBOTNIK — „Kulisy Ringu” 

godz. 16.30, 18.30, 20.30. 
film dozw. dla młodz. od lat 14 
RÓMA -! Rosanna 7 Księży- 
ców“ godz. 18, 20,30. 
film dozw. dla młodz. od lat 18 
REKORD „Kurhan Mała- 

chowski” dla młodz. godz. 16 

„Rzym Miasto Otwarte” go- 

dzina 18, 20. 
tiim dozw. dla młodz. od lat i8 
STYLOWY — „Zaklęta Narze- 

czona” dla młodz. godz. 16 

„Opowieść o Prawdziwym 

Człowieku” godz. 18. 20. 
film dozw. dla młodz. od lat 14 
ŚWIT „Pepita Jimenez" 

godz. 18, 20. 
film dozw. dla młodz. od lat 18 
TATRY —,„Czwarty Peryskop” 

godz. 16, 18, 20, 
film dozw. dla młodz. od lat 14 
TĘCZA „Kariera” godz. 

16, 18.30, 21. 
film dozw. dla młodz. od lat 14 
WISŁA — „Zbiea z Dartmoor" 

godz. 16, 18.30, 21, 
film dozw. dla młodz. od lat 14 
WŁÓKNIARZ „Ulica Gra- 

niczna” godz. 15.30, 18, 20.30 
film dozw. dla młodz. od lat 12 
WOLNOŚĆ „Cyrk” godz. 

16, 18, 20, 
film dozw. dla młodz. od lat 14 


ZACHĘTA — „Dżulbars” godz 


16, 18 20. 
film dozw. dla młodz. od lat 12 
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Jumiomrzuyj Łodzi 


grafaga lepiej od seniorów 
Reprezentacja Łodzi pokonała najlepszy zespół juniorów 


Czechosłowacji 


Ż:u 


isaliśmy wczoraj, że miłośnicy piłkarstwa będą w sro. 


dę przeżywali wiele emocji i nie omyliliśmy się, 


Przeży_ 


wali oni wiele chwil radosnych na meczu naszych juniorów 


z juniorami czeskiej „Trnavy *' 


i wiele chwil brzemiennycn 


w liczne rozczarowania na meczu głównym, o puchar Kałuży, 
rozegranym pomiędzy reprezentacjami Poznania i Łodzi, 
Zaczniemy od meczu naszych juniorów, gdyż pod wzglę. 


dem gry właśnie jemu należy się pierwszeństwo. 
to, jak zresztą spodziewaliśniy się, 
sukcesom naszych chłopców, którzy ten pierwszy 
międzynarodowy rozstrzygnęli na swoją korzyść 2:0 
Bramki dla młodej reprezentacji Łodzi strzelili; 


1 po przerwie Smólski. 


O godz, 16.30 na dość już za- 
ludniony stadion ŁKS-Włóknis- 
rza wbiegły obie drużyny. Trna_ 
vy w białych koszulkach i nie. 
bieskich spodenkach, Łodzi 
w czerwonych koszulkach i bia- 
łych spodenkach, Goście obda- 
rowali widownię kwiatami, a 
gospodarze zrewanżowali się im 
polską czekoladą. 

Już na pierwszy rzut oka moż 
na było przypuszczać, że zespół 
czeski będzie posiadał nad na- 
szymi przewagę fizyczną, Junió_ 
rzy „Trnavy** posiadali wyższy 
wzrost i byli nieco silniej zbu. 
dowani, nasi jednak okazali się 
za to szybsi i zwinniejsi, 


Spotkanie 
się dużym 
swój mecz 
(1:0). 
Olejnicząk 


zakończyło 


Grę rozpoczęła nasza  jede- 
nastka pod dobrymi auspicjami. 
Lhłopcy podają sobie piłkę szyb 
ko i dokładnie, szybkością i v- 
rientację przewyższają wyraź- 
nie jakby nieco speszonych go. 
ści, toteż na rezultat tego nie 
możemy czekać długo. Już w 5 
minucie lewy nasz łącznik Olej. 
niczak z podania Kałużyńskie- 
go zdobywa dla Łodzi prowa- 
dzenie 1:0. 

Nasi chłopcy grają z wiatrem, 


co w dużej mierze pomaga jm 
do częstego zagrażania bramce 


Czechów, gdyż piłka jakby sa- 
ma szła w tę stronę. Gra toczy 
się przeważnie przy ziemi, Atak 


W niedziele stortująwtodz 
Najlepsi torowcy Polski 


którzy się zmierzą o zaszczytny tytuł 
mistrza Polski 


Zarząd Łódzkiego Okręgowe. 
go Związku Kolarskiego „orga 
nizuje w niedzielę, dnia 3 lipca 
1049 roku o godz. 17-tej czwar- 
te po wojnie torowe krótkody. 
stansowe mistrzostwa Polski. 
Zawody odbędą się na torze w 
parku hełenowskim: 

Udział w imprezie zapowie. 
dzieli zawodnicy "tej miary co 
zeszłoroczny mistrz Polski w 
tej konkurencji, Józef Kupczak 
z Krakowa, jego stały konku- 
rent Jerzy Bek z.Łodzi, March- 


wiński z Łodzi, Frąckowiak z 
Poznania, Wrzesiński, Kudert, 
Włodarczyk z Warszawy, bracia 
Janiccy z Wrocławia, Anert ze 
Śląska i v'ielu innych, Ostatecz- 
ny termin zgłoszeń upływa w 
dniu zawodów o godz. 16_tej. 
Impreza, w której zawodnicy 
walczyć będą © najwyższą w 
kraju nagrodę, to jest o koszul. 
kę x białym orłem, otrzyma 


p. oprawę organizacyjną 


i propagandową, 


Co usłyszymy przez radio? 


12.04 WIADOM. POŁUDN. oraz 
przegl. prasy stoł. 12,20 Au- 
dycja dla wsi. 12.50 „Melodie 
ludowe”. 13.20 Skrzynka PCK 
13.30 (Ł) Chwila muzyki i ko: 
munikaty. 13.35 Muzyka obia- 
dowa. 14.00 Kronika węgierska 
14.15 Muzyka słowiańska. 
14.50 (Ł) Komunikaty, 1455 
(Ł) Kwadrans utworów charak 
terystycznych. 15.10 (Ł) „Je- 
dziemy na wczasy”. 15.15 (Ł) 
Aktualności łódzkie”. 15.25. (Ł) 
Chwila muzyki i komunikaty 
15.30 „Śpiewamy piosenki” — 


audycja dla dzieci. 15.50 
Skrzynka ogólna. 16.00 Audy- 
cja dla młodzieży — Zradiof 


fragm. „Opowiadanie o Feliksie 
Dzierżyńskim” (IV). 16.20 (Ł) 
„Sprawy naszego miasta”, 16.25 
(Ł) Pieśni. 16.45 (Ł) „Poczta 
Wujka Bolka”, 17.00 I DZIEN- 
NIK POPOŁUDNIOWY. 17.15 


syna pani, dowodu, o którym 


nich. Wolałbym, żeby pani co 


warzyszyć jej będą. 


niewinnienia dla jej syna, nie 


pociechy dla sere zbolałych. 


obowiązku. 
traz, 


Teodor Dreiser 


Tragedia Amerykańska 


— Dopóki nie będę miał jakiegoś dowodu niewinności 


Nacisnął dzwonek, wszedł sekretarz 
skończona. Griffithsowa drżąca cała i przygnębiona tym, że 
ojciec McMillan nie znalazł w decydującej chwili słów u- 


L. v. Beethoven: Kwartet D-dur 
op. 18 Nr. 6, 17,40 Muzyka 
17.45 Radiowy poradnik języ- 
kowy. 18.00 „Dla każdego coś 
miłego”. 19.00 II DZIENNIK 
POPOŁUDNIOWY. 19.15 Au- 
dycja słowno-muzyczna. 20.00 
„Wszechnica Radiowa”. 20.20 
Koncert rozrywkowy. Transmi 


ja z PRAGI (CZECHOSŁO- 
WACJA). 21.00 DZIENNIK 
WIECZORNY. 21.40 B. Marti- 


nu; Sonata na skrzypce i for- 
tepian. 22.00 „Wędrowiec, któ- 
ry szuka uśmiechu życia” 
słuchowisko. 22.40 Muz. 22.45 
(Ł) „Problem tłum. filmu”, 22.58 
(Ł) Omów. progr. lok. na jutro 
23.00 OSTATNIE WIADOMO- 
ŚCI, 23.10 „Utwory Jana Seba 
stiana Bacha, 23.50 Proqram na 
dzień nastepny, 24,00 (£Ł) Kon- 
cert życzeń. 0.20 (Ł) Zakończe 
nie audycji i Hymn. 


167 


w obu izbach nie mówiona 


jeszcze, nie mam nic innego do wyboru, tylko muszę zgo- 
dzić się z wyrokiem. Bardzo mi przykro, nad wszelki wy- 
raz przykro, lecz jeżeli wyroki prawa mają być szanowa- 
ne, nie mogą być lekkomyślnie zmieniane, chyba, że znajdą 
się tak ważne przyczyny, żeby można było oprzeć się na 


innego usłyszała ode mnie, 


niech mi pani wierzy. Modlitwy moje i całe współczucie to- 


Audiencja była 


mogła już wyrzec ani słowa. 


I co teraz? Co robić? Do kogo się zwrócić? Bóg, tylko Bóg 
iej pozostaje. I ona, i Clyde muszą w swym Stwórcy szukać 


Zadumała się płacząc z cicha, a ojciec McMillan wypro- 
wadził ją delikatnie z pokoju. 


Zaledwie wyszli, gubernator zwrócił się do sekretarza: 
— Nigdy jeszcze w życiu nie spełniłem smutniejszego 


Odwrócił sie do okna i wnatrzył w zaśnieżony krajo- 


(1:0) 


nasz operuje długimi, a co naj_ 
ważniejsze celnymi podaniami i 
gra z każdą minutą staje się 
ciekawsza, gdyż toczy się ona čo 


chwilę to na innym skrzydle, 
Nasi chłopcy mają stanowczo 
coraz więcej z gry. Naprawdę 


groźnych sytuacji pod naszą 
ramka do 25 minuty nie notu. 
jemy weale, a w 26 minucie, 
gdyby chłopakom naszym dopi- 
sał przysłowiowy Jut szczęścia, 
Łódź mogłaby już prowadzić 
2:0. Do przerwy utrzymuje się 
jednak wynik 2:0. 


Po przerwie w naszej jede. 


TSS „TRNAVA“: Stacho, Żi 
go, Operchal, Bartovic, Chlozek, 
TraSky, żatko, Wisiganger, Fi. 
ło, Ujvary, Stefanovsky. 

ŁÓDŹ: Żuber, Sętorek, Jędrze, 
jewski (Wagner), Jach II, Stu- 
sio, Jach I, Kałużyński, Wag- 
ner, (Smólik), Korpalski, Olej. 
niczak, Wesołowski. 


nastce nastąpiły niewielkie zmia 
ny, które właściwie nie były 
konieczne, dały jednak mażność 
wybróbowania jeszcze jednego 
chłopca 

Trzecia minuta gry  przynio- 
sla nam nową bramką i prowa- 
dzenie 2:0. Bramkę tę zdobył 
właśnie SŚmólik, któremu rozen- 
tuzjazmowana widownia zgoto_ 
wała żywiołową owację. 
Entuzjazm widowni 
krótce deszcz, który rzęsiścia 
zaczyna pokropywać chłopców, 
utrudn.ając im z każdą ininutą 
gre, gdyż boiskn staje się coraz 
bardziej śliskie. 


gasi 


Powolniejsi ale bardzo dokła. 
dni Czesi zdobywają torez prza- 
wrge 1! zaczynsją naszych niecu 
przygwa.sć, stwarzając szereg 
niebezpiecznych „sytuacji pod 
nnszą bramką, Mijają jednak 
one, na szczęście, ”,„„bezboleśnie'* 
dla nas, W 15 minucie chłopcy 
nasi otrząsają się z przewagi 
zaczynają sami coraz częściej 
gościć na połowie Czechów, Mi- 
nuty 27—24 są dla Czechów me 
bezpievzne, jednak wychodzą 2 
nich ouronną ręką. Dalsze mi_ 
nuty upływają właściwie też na 
ich połowie, lecz nie przynoszą 
już zw any wyniku, ktory povo- 


stał 

i przyjemnego pod każdym 
względom meczu, który bardzo 
dobrze sędziował Z. Kowalski 
z Łodzi. 


'|nie 


do końca tego 'ednego | 


ES. 


© puchor Kotużu 


Poznań-Łódź 2:1(1:0) 


E 


Z e względu na deszcz, ja 

ki upadł w czasie me- 
czu juniorów, wydawało się, 
że mecz o puchar Kałuży Po- 
znań będzie musiał rozegrać 
z Łodzią istotnie... w kałuży. 
Na szczęście niebo się wypo- 
godziło, ale za to pod koniec 
meczu groźne chmury gniewu 
ludu zawisły nad głową Sẹ- 
dziego p. Aleksandrowicza z 
Warszawy, który swymi roz- 
strzygnięciami, a w ostatnich 
10 minutach gry swoją bezrad 
nością wobec „krwawej wen- 
detty“ jaka zapanowała na bo 
isku, popsuł do reszty i tak nie 
udane spotkanie. 


Minute ciszy, jaka poprze- 
dziła to spotkanie w celu ucz 
czenia pamięci fundatora pu- 
charu, wielotysięczna publicz 
ność powetowała sobie w zu- 
pełności. Takiego ryku jak. ta 
warzyszył meczowi w drugiej 
połowie gry. począwszy od 18 
minuty, kiedy to sędzia nie po 
dyktował naszej reprezenta- 
cji rzutu karnego za przytrzy 


mania Łącza ręką na połu 
karnym przez jednego z 0- 
brońców Poznania — nie sły- 


szeliśmy już dawno na stadio 
ŁKS Włókniarza. Zdener 
wowanie udzieliło się później 
graczom, toteż w ostatnich 10 
minutach gry byliśmy świad 
kami właściwie nie gry, a roz 
pasania złych namiętności wo 
bec których sędzia stał się 
bezradny, jak dziecko. 


No, ale zacznijmy od począt 
|kn. Po pierwszych akcjach 
[nie trudno było dostrzec tęch 
nicznej przewagi poznania- 
|ków. jakkolwiek gra toczyła 
|stę na pozór wyrównanie. Ale 


Wan irga WPC maS hs iEn 


Pięściarze zrzeszenia sportowego Włokniarz 


zwyciężają kolegów ze „Stali“ 9 : 7 


Wobec 4 tysięcy widzów roze. 
grany został w Hali Ludowej 
we Wrocławiu towarzyski maz 
bok”erski pomiędzy reprezsut 


niarz'* a reprezentacją Zrzesz | 


Clydowi zostały już tylko 


enia Sportowego 


„Stal”'*.  Nie- 
znaczne zwycięstwo w stos 


ku 9;7 odniosła drużyna „Włók_ 


niarza'* nad osłabioną brakie 


acją Zrzeszenia Sport, „Włók- |m Czajkowskiego, Bztolca i Kru- 


pińskiego druży”” Zrzeszenia 


dwa tygodnie życia Ostatecz 


ną decyzję gubernatora zakomunikował mu ojciec McMillan 
w obecności matki, z której twarzy Clyde od:razu wyczytał 
wszystko i usłyszał od niej, że pozostaje mu jedyna uciecz- 
ka do Boga, Stworzyciela swego, w którym znajdzie po- 


trzebny spokój. 


Zaczął chodzić po celi tam i z powrotem, nie mogąc spo- 
cząć nawet na chwilę. Teraz, gdy wszystkie nadzieje zawio- 
dły, gdy niedługo miał umrzeć, czuł nieprzepartą potrzebę 
spojrzenia wstecz w swe życie. Dzieciństwo. Młodość. Kan- 
sas City. Chicago.. Lycurgus. Roberta. Sondra, Jak to wszyst 


ko mignęło mu przed oczyma... wszystkie te nieliczne, 
kie, a żywym światłem jaśżniejące chwile. Pragnienie cze-|_ 


goś więcej, silne pragnienie, 
dziło się w nim, gdy Sondra 
ło znowu, Ale to już koniec... 

Jak to? Przecież dopiero 
dwa lata w ciasnych murach 


krót 


podobne do tego, które zro- 
weszlą w jego życie — odży- 
taki koniec! 

zaczął żyć, a spędził ostatnie 
więziennych! A z tego życia 


przecedzi się tylko czternaście, trzynaście, dwanaście, jede- 


naście, dziesięć, dziewięć, 


osiem straszliwych, * gorączko- 


wych dni. Upływają.. upływają. A życie, życie — cóż warte 


bez uroczych dni, słonecznych czy dźdżystych, 


bez pracy, 


miłości, energii, pragnień? Nie! Nie chce, nie chce umierać! 
Nie chce! Po co mu ciągle powtarzają matka i ojciec MeMil 


lan, żeby odwołał się do łaski 


Bożej i myślał tylko o Bogu, 


kiedy już wszystko skończone? Ojciec McMillan utrzymuje, 
że tylko w Chrystusie jest istotny spokój. Może być, ale dla- 


czego nie mógł powiedzieć wyraźnie gubernatorowi, 


że nie 


jest winien, a mczynajmniei nie tak bardzo winien, bo chyba 


jest tego o nim zdania? Wówczas... 


wówczas gubernator 


zmieniłby może kare na dożywotnia wiezienie? 


W 10-ej bo- 
wiem minucie Komar musiał 
już wyjmować piłkę z siatki, 


tylko na pozór. 


którą ulokował tam Anioła 
płaskim strzałem w róg bram 
ki. Wspaniałą okazję do wy” 
równania miał w 20 minucie 
Koczewski, ale tę i następne 
jeszcze okazje zaprzepaścił w 
tak kompromitujący wprost 
sposób, że zdyskwalifikował 
się w oczach naszej widowni 
kompletnie. 

Nie tylko zresztą Koczew= 
ski grał wczoraj tak słabo. 
Dzielntek sekundowali mu w 
tym Patkolo, a nawet Hogen- 
dorf i Baran. W ogóle, wszy- 
scy z wyjątkiem może Jane- 
czka. grali żle toteż wyniku 
1:0 dla Poznania nie zdołal:ś- 
my zmienić do przerwy. 

Po przerwie na środku napa 
du zagrał Janeczek, a Łącz 
przeszedł na łącznika. luzując 
Koczewskiego. W ferworze 
walki w 15 minucie zaszedł 
taki mętlik pod naszą bram- 
ką, że w rezultacie przyniósł? 
on rzut karmy dla Poznamiaj 
który Słoma zamienił na dru 
gą bramkę, 

W 18 minucie nastąpił wspo 
mniany już przez nas incy- 
dent, który spowodował, że 
od tej pory gra stawała się 
coraz ostrzejsza. W 30 minu- 
cie słabego Patkolę zamienił 
Gwożdziński, a w 9 minut pó 
źniej Łączowi udało się zdo- 
być honorową bramkę dla Ło 
dzi. 

Ostatnie minuty gry woli- 
my przemilczeć., Gdyby nie 
200 milicjantów, nie wiadomo 
jakby z tego Spotkania wy” 
szedł wczoraj sędzia. Chyba 
gorzej od.. Łodzi. 


Sportowego „Stal**, 

Na czoło walk wysunęło się 
spotkanie w wadze piórkowej 
pomiędzy Marcinkowskim i Ba. 
zarnikiem. Walka ta stała na 
dobrym poziómie i zakończyła 
się nieznacznym, ale zasłużonym 
zwycięstwem będącego stale w 
ataku Bazarnika. Ślązak wal. 
czył doskonale z dawno niewi* 
dzianą u niego ambicją i woią 
zwycięstwa, toteż wygrał zasłu* 
żenie. 

Dobrze również wypadła wal- 
ka w wadze muszej, w której 
(umowski (Stal) pokonał wy. 
raźnie Kargiera, mając zdecy. 
dowaną przewagę szczególnie w 
trzeciej rundzie, Bardzo dobrze 
wypadł również młody Grzelak 
Kalisza, który chociaż prze: 
grał wyraźnie z Nowarą pierw- 
sze dwie rundy, w trzeciej uzys= 
kał dużą przewagę, a Nowara 
przechodził dwukrotnie bardzo 
ciężkie momenty po zainkasowa, 
niu sil „'h prawych sierpów. 


Polska I na drugim miejscu 


w wyścigu dookoła Węgier 

Pierwszy etap wyścigu ko- 
ląrskiego dookoła Wegier wy 
grała Francja przed Polską I 
i Austrią I. Indywidualnie 
etap ten wygrał Francuz Bour 
geteau (229 kim. — 6:12,58). 

Pierwszym z Polaków był 
<zyż (7). 


